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i włościański!

Vi apu n k i p r e n u m e r a ty !
* Warszawie z odnoszeniem 
K Miesięcznie Zł. 350

* odnoszenia „ 3.—
Prowincji miesieczn.
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.QROlfl I
He „ 3.50

„ 5.50
10 groszy

l e k c j a  p rzy jm u je  in te re san tó w  od  
2 po pot. Za zw rot ręk o p isó w  

te d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .

fcr>Tinlstracia czynna od 9 do 5 bez 
rwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki płatne w środy.
Redakcji 176-70. Rdmin. 120 13.

CenTRAlHY
ORGAN PPS-

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !

Ceny c g ło s z e ń i
«  w te k śc ie  (p rze d  kron.) 25 groszy
*= n e k ro to j t  JO „
n  zw yczajne }jj •>
£  d ro b n e  za  jed ert wvraz 10
•jł. C eny o g ło sz eń  na leży  ro zu m ieć
O  za w iersz w ysokośc i 1 m ilim e tra

Dla p o szu k u jący ch  p racy  50H ra b a tu  
O g ło szen ia  w K in ied z ie ln . o 25$ d rożej 
F an tazy jn e  I ta b e le  (b ilan se ) 53$ ..
O g ło szen ia  p rzy ję te  po  zam k n ięc iu  

fid m ln is łrac ii o  10$ d rożej.
Za term inow y d ru k  og ło szeń  fldm t 

n is trac ja  n ie  c d p o a ia a a .

Redakcja i Adrow. Warecka 7. 
K onto czek o w e  P. K. O. Nr. 175.
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POGRZEB
tow. Witolda Markiewicza Jodki
j  Wczoraj oddaliśmy ziemi śmiertelne 

Czątki tow. W itolda Narkiewicza Jodki. 
.  Obok najbliższych towarzyszów pracy 
jjJ'Jyjne.j w żałobnej uroczystości wzięły 

fcrał ogromne tłumy robotników z dzielnic 
^  ^yjnych i ze związków zawodowych. Na- 

r°i hył pełen powagi i skupienia, 
j p 'Po nabożeństwie w kościele św. Piotra 
q. ^wła na Koszykach ruszono w pochód. 
J> pj^fały  gc deilcgacje z wieńcami C.K.W. 
yA 'S., Z. P. P. S., Redakcji „Robotnika", 
i p rszaiWskiej Organizacji P. P. S., O.K.R. 
, ^ady Robotniczej m. Krakowa, O. K. R.

Lublina, R a d o m ia ,  P . P . S . Z a g łę b ia  
? ^browskiego, Komitetu Wileńskiego PPS., 
h ^ du ..Siły" i PPS. w Cieszynie, dziel
ą c  Warszawy: Powązek, Mokotowa, Dziel- 

J e r o z o l im s k ie j .  Woli - Czystego, Klu- 
, ra.dnych warszawskich P. P. S.. Koła 

^ z i e ż y  T. U. R., dalej W arszawskiej 
Ca. Związków Zawodowych, Związku 
roK^l^ików, Zw. elektrotechników, Zw. 
Palm i spożywczych, Zw. Robotników 
<jy aT° ; Centr. Kom. Akad. i W arsz. Ra- 

p ade mickiej.
Osób ° z3tem wiele wieńców od instytucji i 
ko Prywatnych oraz bezimienną wiązań* 

Szarfą białoczerwoną wieziono na ka- 
 ̂wanie_

w  ? a delegacjami z wieńcami, które czer- 
swych szarf powszechną zwracały 

v  fSS szło duchowieństwo, a za ni cm posu- 
pr2 a s’? trumna, niesiona przez całą drogę 

e ~ towarzyszów. 
e , , a trumna obok najbliższej rodziny, 
Zf°nków C. K. W. PPS., posłów i senato- 
, y  Naszych z czcigodnym tow. Limanow- 

.Ra C2eje oraz o . K. R. warszawskiego

granicznych p. Bertoni, wreszcie grono 
yższych urzędników państwowych i ofi- 

^ ó w .
j Dallei P°d sztandarami organizacji PPS 

®dł wialotysięczny tłum robotniczy, ze 
iridarem praskim na czele, przy którym 

r a p o w a ł a  delegacja towarzyszów na- 
ĉ'1 ■— weteranów 63 roku. 

t>hó ^  kościele zwłoki tow. Jodki żegnał

Imieniem organizacji warszawskiej 
przemawiał poseł tow. Jaworowski, świad
cząc, iż O. K. R. W arszawski staje nad gro
bem niezmordowanego bojownika sprawy 
robotniczej niejako jak do apelu, jak w la
tach 1904 i ’ 1906 na manifestacje, jak na 
konferencję w Mińsku, w W arszawie, Za
kopanem, w Krakowie, jak na Zjazd W ie
deński, na którym tow. Jodko wespół z 
tow. Perlem tworzył nowy program P.P S. 
—tak znowu staje do apelu, aby powiedzieć 
iż znowu jesteśmy silniejsi i celu swego 
bliżsi. Po krótkim życiorysie zmarłego bo
jownika polskiego socjalizmu i stwierdze
niu, iż pamięć o jego 40-letriej pracy dla 
Polski i dla partji nic zaginie, bowiem Jo d 
ko należy do najwybitniejszych ludzi osta
tniego półwiecza Polski, jako ideolog wal
ki o niepodległość Polski — polski Cavour 
wobec polskiego Garibaldiego — Piłsud
skiego, mówca wspomniał o uchwale 0 .  K. 
R.t na mocy której „Dom Ludowy" w W ar
szawie będzie narw any imieniem Jodki i 
przemówienie, swe zakończył zapewnieniem 
iż ci, dla których Jodko był wodzem i nau
czycielem socjalizmu, przechowają wiernie 
jego pamięć.

Z kolei imieniem C. K. W. przemawiał 
tow. Perl.

— Zmarły nasz stary druh i towarzysz 
— mówił on — należał do nielicznego gro
na tych, którzy stali u kolebki niemal so.- 
cjalizmu polskiego Czterdzieści lat tow. 
Jodko walczył pod sztandarem  czerwonym. 
Ten sztandar, który doprowadził lud polski 
do niepodległości, doprowadizi go także do 
całkowitego wyzwolenia, do urzeczywist
nienia społeczeństwa solidarnej pracy.

Przypomniawszy następnie, iż na śre-

każe nam tem bardziej wołać żywych do 
dalszej pracy i walki. Starsze pokolenie

przekazuje młodszemu gorejącą pochodnię 
socjalizmu. Ubywają z naszych szeregów 
weterani, ale stara gwardja umiera, lecz 
się nie poddaje.

Poseł tow. Barlicki mówił z ramienia 
Z. P. P. S. o Jodce, jako o towarzyszu Jo 
wiszu, co umiłował lud i ojczyznę, ślubując 
ludowi porwać kajdany, a ojczyźnie w al
czyć o jej wyzwolenie. Przyczyniwszy się 
do wyzwolenia Ojczyzny zostawia Jodko 
wielkie przykazanie, którem jest dążenie, 
aby w wolnej Ojczyźnie był wolny lud.

Następnie głosem pełnym wzruszenia 
przemawiał pięknie sen. tow. Limanowski: 
„Jako świadek pracy Jodki — mówił sę
dziwy mówca — mogę, znai-ac go dobrze, 
potwierdzić jego wielkie zasługi, a przede- 
wszystkiem te, iż tylko w wolnej niepodle
głej Polsce można doprowadzić do wyzwo
lenia ludu".

W  końcu sen. Limanowski wyraził żal, 
że Jodko nie mógł dożyć jego lat, aby uj 
rzeć owoce pracy socjalistycznej — Polskę 
socjalistyczną.

Imieniem zorganizowanych robotników 
W arszawy — warszawskiej rady związków 
zawodowych przemawiał następnie tow. 
Preis, podnosząc pracę tow. Jodki wśród 
robotników warszawskich.

Imieniem b. organizacji bojowej żeg
nał ideologa akcji bojowej poseł tow.^ A r
ciszewski, wskazując, iż wiara Jodki w 
zwycięstwo była orężem moralnym dla par
tji. prowadząc od organizacji bojowej do 
Leg jonów.

Ostatnia wreszcie przemawiała posłan
ka tow. Praussowa, podnosząc wiarę zmar
łego bojownika socjalizmu w zwycięstwo i 
zaznaczając, iż obok hołdu, jaki mu składa 
part ja, będzie mu hołdy składała historja.

Około godz. 8 wiecz. kończyły się o- 
statnie przemówienia... Dogasały ognie po
chodni, cmentarz zaścielał coraz większy 
mTok. w którym zabrzmiały ostatnie akordy 
Czerwonego Sztandaru, odśpiewanego na 
zakończenie.

Została mogiła Jodki, zasypywana 
kwietnemi wieńcami. Została na wieczne 
czasy pamięć o Zmarłym Bojowniku, że
gnanym z głębokiem uczuciem przez prole
taria t warszawski, walczący pod sztanda
rami P. P. S.

artystów opery pod dyrekcją p. Le- ;
t and'cnvskiogo, pod kościołem zaś chór ga- j
^°Wników. W czasie pochodu przygrywało j

7 orkiestr, idących wśród delegacji, j
• W zdłuż całej drogi wielkiego impOnu- ! iftar “ - - - ....................

Zalania naszej pracy oświatowej.
PRZED ZJAZDEM  T.U H.

1 .go listopada rozpoczyna się I walny
     ,  b. __________________, zjazd naszej rozgałęzionej i naogół pomyśł-

isfsgo pochodu na chodnikach stały tłumy. ! nie rozwijającej się robotniczej instytucji 
b *<>rowy porządek utrzymywała milicja oświatowej. Pierwszy zjazd. A więc bę- 

' P . S, * dzie musiał zająć się wobec bieżących trosk
. . Na cmentarz powązkowski dotarto o j  organizacyjnych — zasadniczem ujęciem 
j^erzchu , Tu grób rodzinny, gdzie spocząć zadań i metod swojej pracy. Będzie mus;ał 

za chwilę zwłoki tow. Jodki, otoczył ! zagłębić się w podstawy oświaty robotni- 
sztandarów czerwonych i wieńców ; czej, nakreślić drogi wielkiego dzieła, wy- 

.^'.'etnych z czerwonymi szarfami i przy i tknąć cele i obmyślić środki. Dlatego też 
y ^ t l e  pochodni dopełniono obrządku po- i  metodyka pracy zajmuje w porządku dzicn- 
^ ta ą rd a  zwłok. . nym główne miejsce.^

Oczywiście teorja i praktyka socjali-

same: stworzenie z robotnika czynnej, sa
modzielnej, moralnie krzepkiej, wszech
stronnie wykształconej jednostki, świado
mej wielkich celów swej klasy i biorącej 
udział w wńelkiej walce dziejowej proleta
ria tu  w przednich szeregach. Nie o ślepą 
masę bowiem chodzi socjalizmowi, lecz o 
współdziałanie świadomych jednostek. Mi
nęły te czasy, gdy zdawało się, iż fatum 
(łoś) dziejowe samo, automatycznie jakoś 
spowoduje rozkwit socjalizmu. To uprosz
czone pojmowanie marksizmu zostało od-

. PiCTv.’szv°przemawiał ks. poseł W yrę- “ ^ O czy w iśc ie  teorja i praktyka socjali- ! i t e w e ^ .  704etm
^ ski, podnosząc szlachetność duszy i go- stów zachodnio-europejskich, mimo wszel- j jubilat, Karoi Kautsky w je ej _
^ cość serca J adki a na podstawie obco- kie odrębności terenu polskiego, które bę- i swych prac twierdzi, iz Anglia jes ( i

« * * . « .  i  dzie musiał zjazd umiejętnie uwzględnić -  wszystko) najbliższa^ soojaikzmowi, bo ro- 
M z ie  nam bardzo pomocna. Na zagrani- | botmk tam jest najbardziej b o d z ie m y ,
cznych zjazdach oświatowych, podczas pc- | najbardziej światły i moralnie nćw ncw a-
dróży politycznych oraz z licznych wydaw- •' żpny- najbardziej indyiuidua ni ę V.
nictw bSżej poznaliśmy gorączkową a sy- | to za
stematyczną oświatową pracę zachodniego! zasadnicze orgamzac.jno-gospodarcze za- 
p roleta’•ja tu. Widzieliśmy przy wytężonej j ^  socjalizmu z dalsze, przyszłości
pracy Anglikoiv, Austrjaków. Belgów, 1 d
Szwedów. Finlandczyków. Poznawaliśmy 
odmienne tereny i odmienne sposoby np. 
wielkie robotnicze zakłady naukowe w An- 
glji, tysiące luźnych wykładów j seryj wy
kładowych w Austrji, niezwykle gęstą sieć
kółkową w Finlandji i t. p.

Zasadnicze cele wszędzie naogół są te

ńaa z aim w ostatnich czaisach wnosząc, 
^ ^ " m i ą ł  on ideę Chrystusową. Ponadto 
* } yrębowski zaświadczył, iż zmarły <>d- 

partji naszej widlkie usługi, oddamy 
Mył zawsze całą duszą.
Następnie przemawiał min. Bertoni, 

kj Usługi dr. W itolda Narkiewicza Jod- 
p te§°' który w służbie dyplomatycz- 

^jj^^olski pozostawał nadługo przed odzy- 
^  W ^^P^^logłości, której hasło głosił 

rąju i zagranicą. Streściwszy zasługi 
iako posła Rzeczypospolitej w 

^  i na Łotwie mówca imieniem Min. 
4  ' ^g ran iczn y ch  złożył mu hołd, prosząc 

^■•sczną pamięć dla jego zasług.

 __ _______ _ dalszej
przesuwały się do bezpośredniej teraźniej
szości. zaczyna coraz większą rolę grać 
moralna wartość, gospodarcza umiejętność 
i umysłowy rozwój robotnika.

Tak też pojmował kulturalne ceie so
cjalizmu wielki Jaurćs. szkicując w swych 
płomiennych mowach i artykułach (poczę- 
ś d  w duchu Kanta) nową, wszechstronna

W dzisiejszym numsrze:
Pogrzeb tow. Witolda Jodki.
Kazimierz Czapiński: Zada

nia naszej pracy oświato- 
wej.

L  st z Ameryki. Olbrzymie 
postępy radiotelefonu.

P. Korfanty k u p i ł . ,,K^eczpo- 
spolitęu za 100 tys. dola
rów, a gotów by ją sprze
dać za 150 tys. dolarów! 
Byle handel szedł!

Sprawiedliwość pod rządam i 
p. Wyganowskiego.

Chleb czy otięby?
Mac Donald przeciwko bez

czelności sowieckiej.
Klęska Rządu pekińskiego.
Wiersz Zoiji Wojnarowskiej.
W Odcinka: Rcxor: Wesołe

opowieści z pam iętn ika  
hultaja (Dalszy ciąg).

Z. Kisielewski: Opowieść Zi
mowa Szekspira w teatrze 
Bogusławskiego.

jednostkę ludzką, harmonijnie współdzia
łającą z innemi w pracy nad dziełem prze
budowy społecznej.

Tak pojmują swe cele oświatowe pro
letariaccy działacze - praktycy na Zacho
dzie. Naprz. w swej broszurze „Program 
szkolny Socjalnej Demokracji" (Berlm, 
1921) tow. Lohmann pisze (str. 50): „Ce
lem wychowania jest człowiek socjalistycz~ 
ny, to znaczy jednostka, indywidualność— 
jako członek Ludzkości".

To są te wielkie cele zasadnicze.
Dzieje prowadzą nas w tym kierunku. 

To nasz wielki optymizm demokratyczny. 
To nasz wielki humanitarny ideał socjali
styczny, którego rodowód sięga wstecz cza
sów Odrodzenia i epoki Rewolucji Francu
skiej, epoki człowieka i obywatela — tak 
ukochanej przez Jaurćsa. Oczywista,w szy
stkie działy pracy socjalistycznej prowa
dzą ku tvm celom, lecz dział oświatowy 
najbardziej świadomie i bezpośrednio.

Pracując rad  tem dziełem, działacze 
zachodni stworzyli już {jak wspomniałem) 
liczne celowe metody; a  wspomaga ich 
dzielnic ogóbiy wysoki poziom oświaty 
(szkolnej w pierwszym rzędzie). A le u nas? 
U nas, v/ k raju  zdemoralizowanym przez 
•zaborców, w kraju  pół-agrarnym z 50% a- 
malfabeiów; w kraju, w którym  demokracja 
stawia dopiero pierwsze kroki, a Lid jest 
częściowo ogłupiany przez klerykalizm cha- 
dedki lub azjatycki bolszewizm, przedsta
wiający nieuświadomionemu robotnikowi 
dzieło przebudowy socjalistycznej, jalko 
skutek gwałtu i teroru, — u nas?...

U nas trudniej, znacznie trudniej! Ale 
tem większe dzieło, tem większa rola dzie
jowa, tern większy zaszczyt spada na nasz 
młody T.U.R.! Socjalistyczny ruch musi u 
nas brać na się wielkie zadanie tworzenia 
i obrany demokratycznej państwowości. Tak 
samo i F.U.R. winien—w kraju  jeszcze dość 
ciemnym i klerykalnym (obok swych, ściśle 
socjalistycznych zadań) stać się wielką ro 
botniczą pracownią niezależnej nauki, nie
zależnej oświaty, wolnego badania i popu
laryzacji.

M etody?  Otóż te  muszą być najskru
pulatniej zbadane na zjeżdzie i systema-



R O B O T N I K nłedziella, 26 października 1924 r. Nr. 294

tycznie wypróbowywane w praktyce. Zdo
bycze zacho/dme będziemy musieli dokład
nie przepracować i przystosować do na- 
>szej umysłowo ści, do naszych potrzeb naj
pilniejszych.

Jeśli więc np. chodzi o organizację wy
kładów i szkółek rcbcdniczych. znaną mi 
najlepiej, — pewna, że będziemy musieli ze 
względu na drctgą lokomocję, brak środków, 
sił prefegeneklch etc. w dużej mierze uciec 
się do popierania wfosnych samodzielnych 
wysiłków lokalnych kół j kółek, kierowa
nych z cenitrum zaledwie w ogólnych zary
sach — przy pomocy programów, prelekcji 
wstępnych, odwiedzin, dla kontroli itd. Pe
wna, że będziemy musieli przystosować 
programy i poziom wykładów do naszych 
.potrzeb, uciekając się do wszelkich sposo
bów podniecenia' uwagi słuchacza (barw
ność wykładu, filmy i przezrocza, wykresy, 
streszczenia drukowane, dyskusje i zapyta
nia). Będziemy musieli szczególną opieką 
otoczyć robotników młodocianych, gdyż te 
młodociane umysły są bardziej chwytkie, 
mniej zmęczone. Będziemy musieli wobec 
niemożności obfitego zasilania prowincji z 
centrów ułatwiać zadania prmoincjonalrtym

prelegentom przy pomocy konferencji in
struktorskich, wydawania broszur ze wska
zówkami, dyspozycji („drabinek") wykła
dowych etc.

Tak więc cele są Wspólne z zachodem 
czy północą Europy. Drogi — w ich ogól
nym zarysie — również, Ale najbliższe, za
dania, a zwłaszcza normy organizacyjne i 
metody pracy muszą być odmienne! I właś
nie przystosowanie ogólnych założeń do 
polskiego spółczesnego terenu ma być wied- 
kiem zadaniem TURA, specjalni® zaś pier
wszego zjazdu. Oczywista rzecz, T, U. R. 
musi utrzymać ścisły 'kontakt z potrze
bami Partji, związków zawodowych i spół
dzielczych, organizując młodzież robotniczą, 
tworząc szkoły robotnicze, wygłaszając na
ukowe wykłady na temaity aktualne i t. di.

Olbrzymia praca przed nami w zanie
dbanej od i 50 łat Polsce. Klasa robotnicza 
wanna też zgodinie ze swą dalszą wielką mi
sją dziejową — stworzyć potężny własny 
warsztat pracy oświatowej w imię swego 

> wielkiego Cedu — szczęśliwego, wszech- 
j stronnie rozwiniętego Człowieka, a więc 
i wielkiej Kultury i wielkiej Sprawiedliwości.

K. Czapiński.

L isty  il A m eryk i.
(Korespondencja wtłasna)

RADJOFONJA, JAKO NOWY CZYNNIK POROZUMIEWAWCZY I ŹRÓDŁO IN
FORMACYJNO - ROZRYWKOWE. — ZAWODOWI MUZYCY, GAZECIARZE 
I PRELEGENCI W WALCE Z NOWYM KONKURENTEM. — RADJOFONJA 
W ŻYCIU POIJTYCZNF.M. — PRZYSTOSOWANIE PRASY DO NOWYCH WA

RUNKÓW. — KOMUNIKACJA Z EUROPĄ.
Chicago, 30 września 1924.

„Radjofon", czyli telefon bezdrutowy, 
znalazł w Ameryce ogromne zastosowanie 
w życiu ccdzienr.em. Nagły wzrost popular
ności radjofonji datuje się w Stanach Zjed
noczonych zaledwie od czterech lat, a już 
pod koniec pierwszego roku naliczono pół 
miljona stacji, czyli aparatów przyjmują
cych, różnego kształtu i wielkości, począw
szy od najprostszych aparatów, t, zw, .kry
ształowych", a skończywszy na skompliko
wanych, zaopatrzonych w silne baterje, 
transformatory, kondensatory itp. Z począt
ku zdawało się, że jest to tylko wynik no
wej mody, która przeminie tak szybko, jak 
się pojawiła. Użyteczność jednak nowego 
wynalazku i łatwość korzystania zeń przez 
każdego, zapewniły radjokmji długowiecz
ność, tembarełziej, że cały szereg wynale
ziono tymczasem nowych metod i systemów, 
nowych ulepszeń i ułatwień, i radjofonja 
•wkroczyła już w każdą dziedzinę żyda.

To też każda niemal wpływowsza i za
sobniejsza instytucja, czy to uniwersytet, 
czy kino, czy bank, czy większy sklep — 
orządizają owown kosztem stacje nadawcze
i rozsyłają przez nie na wszystkie strony
świata, bądź to głos ludzki, bądź to tony
muzyczne, kursy giełdowa, ogłoszenia za
robkowe lub odczyty, wesołe opowiadania,
kronikę wypadków dinia itp. Stacji takich 
jest w każdem mieście amerykańskimi po
kilkadziesiąt, a nazywane są zwykle kombi
nacją liter, jak mp. KYW (stacja chic*igo-
ska wytwórni aparatów elektrycznych Wes- 
.łinghouse). WMAQ (stacja wysyłkowa du
żego 'dziennika, chicagodkiego „Daily
News") itp W proporcji takiej samej wzro
sła i liczba aparatów odbiorczych i w t i 
kiem np. Chicago co czwarty dom zaopa
trzony jest w „antenę", przeważnie w fer- 
/mie dwuch równoległych drutów, przeciąg
niętych przez całą długość dachu, lub z pół

środkowych kilku zwojów w kwadrat roz
piętych drutów na pojedyńczej nóżce, na 
szczycie budynku umocowanej. Aparatów 

j takich znajduje się obecnie w Ameryce kil- 
| ka mil jor. ów, czyli kilka miłjonów rodzin 

wesoło i korzystnie spędza wieczory w do
mu;, bo indywidualne słuchawki prawic że 
powszechnie zastępuje obecnie megafon, u- 
możliwiając wszystkim obecnym w miesz
kaniu przysłuchiwanie się pochwyconym z 
powietrza produkcjom orkiestry z odległe
go nuasrla, przebiegowi opery, przemówie
niu jakiejś wybitnej osobistości itp.

Aby czytelnikowi dać możliwie pełny 
pogląd na zastosowanie radjofonji, cytuję 
program jednego dnia, zapowiedziany w 
Chicago 28 września:

Godz. 10 rano. Stacja W HAS (400 metrów), 
muzyka kościelna i hymny. KDKA (326 metrów) 
z Pittsburga — śpiewane nabożeństwo, WCAP (469 
metrów) z Waszyngtonu — śpiewane nabożeństwo 
presbłterjańskic. WJY (380 metr.) z Cincinnati — 
nabożeństwo w kościele luterańskim.

Godzina 11. Stacja WJN (370 metr.) w  Chica
go — opowiastki dla dzieci. KYW (536 mtr.) w  
Chicago —- nabożeństwo w kościele protestanckim.

Godzina 12 w południc. WBAV (390 metr.) z 
Cleveland — solo fortepianowe. W WJ (517 mtr.) 
z Detroit — produkcje orkiestralne.

Godzina 1-a po południu. WOC (484 metr.) z 
Davenport — dzwony. WSB (449 metr.) z Atlanta 
—  złożony program jednogodzinny. WHN (360 m.) 
z N ew  Yorku — program wodewilowy.

Godzina 2-ga. WCAE (462 m.) z Pittsburga— 
recital fortepianowy.

Godzina 3-cia. W 0 0  (509 m.) z Filadeifji —  
dawne hymny i raelodje — cbór. WQJ (448 m.) w 
Chicago — urozmaicony program jednogodzinny.

Godzina 4-ta. WMAQ (448 ra) w Chicago — 
ogłoszenie rezultatów gry w  palanta.

Godzina 5-ta. WMAQ (448 m.) w  Chicago — 
ogłoszenie rezultatów gry w palanta, ciąg dalszy. 
WIP (509 m.) z New Yorku — urozmaicony pro

gram, trwający pięć godzin, w  tem prelekcje na te
maty popularno-naukowe, kronika wypadków bie
żących itp.

Godzina 6-ta. WIP (509) z Filadeifji—pogadan
ki dla dzieci, WTAM (390 m.) z Cleveland — kon
cert orkiestry dętej.

Godzina 7-ma. WEBH (370 m.) w Chicago — 
jednogodzinny program wodcwilowc-prelckcyjny.

Między gadziną 7-mą wiecz. a godziną 
1 -szą w nocy, amatorzy radjofonji mogą, 
nastrajając swoje aparaty na rozmaitą dłu
gość fal radiowych, połączyć się przynaj
mniej z piędżiesdęcioma rozroaitemi stacja
mi nadawczemu tak z Chicago, jak i z in
nych miast, z góry wiedząc, co z jakiej sta
cji będzie się w danej godzinie wysyłało.

Recz zrozumiała, że radjofonja tak roz
powszechniona, staje się .poważnym konku
rentem dla tych wszystkich zawodów, któ
re byt swój opierają na obsługiwaniu więk
szych zbiorowisk, gromadzących się w ba
lach ■wykładowych. Nic więc dziwnego, że 
zawodowo zorganizowani muzykanci próbu
ją w jakiśkalwiek sposób zapobiec rozsyła
niu na wszystkie strony świata tonów ich 
produkcji — bezpłatnie. Niebawem i artyści 
nai wielką skałę, soliści będą czynili to sa
mo, W każdej bowiem salli koncertowej, czy 
odczytowej, znajduje 'się „talerzyk" radjo- 
foniczny, który po»ttsłtrchuje i tony muzyki 
i słowa prelegenta, i wiernie, reprodukuje 
je w mil jonach egzemplarzy—na odległość 
setek i tysięcy nul, — dla każdego, kto tyl
ko chce ze sposobności korzystać i ma w 
domu swym odpowiedni aparat odbiorczy,

Konkurencję tę odczuwają j gazety. 
Ludziska bowiem wszystkich nowości za
czerpnąć mogą z powietrza, o pewnych po
rach dnia, nie potrzebują siię zgoła trudzić 
przeglądaniem gazet, które tutaj zazwyczaj 
wychodzą o pojemności 30—40 stron, ra
czej płacht. Stąd1 też każde pismo prowadzi 
specjalny „diziaił radjowy", pełen informa
cji praktycznych, dotyczących radjofonji i 
najrozmaitszych wiadomości bieżących, oraz 
kronikę nowych ulepszeń i wynalazków.

Aby jednak jeszcze ściślej przywiąać 
do siebie czytelników, większe pisma utrzy
mują swe własne stację nadawcze i wyko
rzystują ogromnie ulepszaną technikę re
produkcji obrazków w druku, łącząc to z 
zastosowaniem radjofonji. Np. „Daily 
News" drukuje stronę lub dwie widoków ze 
Szwajjcarji, Francji, Grenlandji, czy też 
Nowej Zelamdji, i zapowiada, te  w tymże 
dniu o godz., 'przypuśćmy, 8-ej wieczorem 
jakiś słynny podróżnik będzie miał wykład 
o danym kraju, przez nadawczą stację ra- 
djofetniczną i każdy czytelnik może wykła
du tego wysłuchać, mając przed sobą dwie 
strony widdków, imitujących wykład.

Radjofonja znalazła również zastoso
wanie w życiu poUśtyczmem, zwłaszcza w 
walce przedwyborczej. Przemówienia kan
dydatów do prezydentury Stanów Zjedno
czonych aparaty radijoforaezne roznoszą po 
całym kraju, wskutek czego tegoroczna 
kaiópanja wyborcza zyskuje i na intensyw
ności i na powszechności. Wogóle żadims 
więksize zgromadzenie, żaden nawet ban
kiet, urządzany dila jakiejś wybitniejszej 
osobistości, nie odbywa się w zamkniętam 
kółku obecnych, bo zawsze znajdzie się 
przedstawiciel jakiejś większej stacji prze
syłającej, który się postara o pozwolenie 
wstawienia do sali podsłuchującego „tale
rzyka" radiofonicznego, który roznosi
wszystkie sekrety danego zgromadzenia po 
całym świecie.

Mówię: po całymi świeci® dlatego, że 
dopiero wczoraj przeglądałam listę nadaw
czych stacji radj ©fonicznych europejskich,

,
wraz z objaśnieniami, jak można łączYR. 
z niemi z Ameryki. Wymieniano stację^^j^ 
deńską (Radio-Hckaphon, 660 m.), brid*®^ 
slką (Radio Electrique, 265 m.), stację r  
ską (P.R.G. 1800 m.), stację paryską, z ^  
ży Eiffla (FL, 260 m.), itd. itd. ^

Przed kilku dniami odbywała się y* ™ 
wy na Jorku wielka, wszechświatowa vrV’5^) 
wa radiofoniczna, na której pokazywani*, 
rozmaitych aparatów, a każdy z nieb ^  'ył 
Icudziesięciu odmianach, począwszy od 
mniej skomplikowanych, za pięć dolaró^'. 
skończywszy na zbytkownych aparatamij .1_ j_a__“kosztujących ponad dwa tys. dolarów. , 
gruncie rzeczy trzy, a właściwie cztery 
ko typy reprezentują wytwórczość ^  
dziedzinie, a to zależnie cd jakości 
używanego. O ile w latach poprzednich 
demśczną niejako była tendencja dosięgaj 
jakniajdaiszych stacji •wysyłających, o j U  
obecnie zapanowało umiarkowanie, i ra<^_

Aparaty r ad j ©foniczne przejść muszą tę ^  
mą ewólucję, co i gramaofan, zanim będ^_ 
sta,tb® reprodukować tony instrume®fc“*Y 
i odcienie głosu ludzkiego z taką dokład^ 
śdą, by;- nic z brzmień oryginalnych nic 
nić. Obecnie jest to już rzeczą dokon^y 
w aparatach kosztownych. Niebawem i 
ciętny aparat za kilkadziesiąt dolarów1 w  
maganiom tym odpowie, _ ^

Życzyćby sobie też należało, by i£5<yL 
cześnie pomyślano o doborze materjału 
syłanego przez radjofon. Jak dotąd—pff̂ v 
waża tendencja dostarczania miljonosn &  
djcsfcrmstćw raczej rozrywki, zamiast na^y' 
Nic dziwnego zresztą. Popularyzacja ^  
dzy nie leży w interesie amerykańskiej r  
toikracji...

Wł. K. Justyn

f.  Wy§anovski..>
Na interpelację posła tow. Zygmunta 

frowskiego w sprawie przetrzymania prze* , 
miesięcy małoletnich w więzieniu we w „ 
cławku bez dostarczenia im aktu oskarż®., 
i wywołanej awantury w więzieniu przez 
prokuratora Popławskiego przy sadzie 
gowym we Włocławku — odpowiedział p- 
nister sprawiedliwości w porozumieniu * , 
minisrtrem spTaw wewnętrznych. Mini* u 
przyznaje, że z pośród 15 oskarżonych, dw  ̂
znajdowało się na wolności, 13 w areszci®^ 
wiefku: dwuch po 18 lat, reszta od 19 
lat. Prócz tego siedmiu dalszych oakari^tY  
w tej liczbie Gutman, o którym wspomina 
terpclacja, zbiegło. W odpowiedzi na ^  
pelację minister sprawiedliwości przyznaj®1 ^  
śledztwo wstępne ciągnęło się od 1 maja . 
6 grudnia 1923 r., ale to przeszło półro^2^ 
przedłużanie śledztwa przeciw 15-tu młodo®^ 
nym min. usprawiedliwia i zaprzecza jako 
było powolne! Ale na tem nie był koniec, . 
akta sprawy trzy razy były zwracane do lJV r 
pełnienia śledztwa dla ustalenia autora li** 
anonimowych z pogróżkami śmierci dla ® 
dziego śledczego i podprokuratora; wobe® 
jęcia poszukiwanej jednej z oskarżonych iJ'T 
lem zbadania nowego świadka. To uzUp* 
nienie śledztwa trwało — jak odpowiedź , 
interpelację podaje znowu 6 miesięcy do 
maja b. r., kiedy akta śledztwa z akteanj* 
skarżenia zostały przesłane do sądu okK ^  
wego.

Po 13 miesiącach zdawałoby się, że 
szcie podprokurator Popławski mógł w yg^ . 
wać ostatecznie akt oskarżenia 15 oskaf^  
nym. A c  takie mniemanie byłoby złudzeniel51.

M m  Mniisi 51
i i® tej ffMi.

Wesoła opewEeti z E a u is ila  M isia.
Napisał ST. ROXOR. 

ZBRODNICZY ALARM.
T«ren naszej działalności, aczkolwiek 

ibył bardzo dogodny, to jednak po zużyciu 
wszelkich kombinacji wydał nam się za 
szczupły. Zresztą i pomysły się wyczerpa
ły, a miejscowa ludność i domownicy zu
pełnie na strachy nie reagowali. Ksiądz z 
pobliskiego miasteczka kilkakrotnie z am
bony pouczał, jak w takich razach należy 
zachowywać się, upewniając, że przy za
stosowaniu modlitwy, znaku krzyża świę
tego i wody święconej, strach nikomu zła 
nie uczyni. Pomimo, że wielu słuchających 
nauki padło ofiarą duchów i oberwało po
rządnie przy wzajemnych bójkach, to ka
żdy z nich przyznał rację księdzu, że w 
krytycznej chwili o modlitwie nie myślał i 
dał się powodować złemu duchowi. Pani
ka, która raaraaie owładnęła wieśniakami, 
dzięki perswazjom, księdza przeszła w stan 
bierny i skończyła się absolutną apatją, do 
tego stopnia, że na tym gruncie już nic 
zdziałać nie mogliśmy. Postanowiliśmy 
więc przenieść się do miasteczka, gdzie o- 
kazja do zabłyśnięcia naszym intelłektem 
trafiła się momentalnie,

Na środku rynku była wybudowana 
wieża i szopa, przeznaczona dla ochotni
czej straży ogniowej, która od czasu do 
czasu zbierała się taro na ćwiczenia, a nie
kiedy, w razie potrzeby, nawet gasiła po
żar, W szopie stały rozmaite przyrządy 
pożarnicze, zaś wieża miała być strażnicą, 
na której właściwie nikt nigdy nie strzegł 
niczego. Natomiast wisiał tam duży dzwon 
alarmowy, od którego spadał sznur zakoń
czony ciężarkiem, zapewne dla równowa
gi.

Punktem, przyciągającym naszą uwa
gę, był właśnie ten ciężarek. Uradziliśmy 
że zamiast niego, z tymże samym powodze
niem można zawiesić naprzykład dużą 
kość z resztkami mięsa, co w stosunku do 
wagi wyszłoby _ na jedno, ale skutek byłby 
inny. Wiedzieliśmy że w miasteczku wałę
sa się dużo zgłodniałych psów, ł na nie to 
właściwe urządziliśmy pułapkę, która nie 
zawiodła naszego przewidywania.

■Nadeszła noc. Wyczekaliśmy odpo
wiedniej chwili gdy mieszańcy miastecz
ka ułożyli się na spoczynek i prawie nikt 
już nie ciiodoił po ulicy. Podkradliśmy 
się wtedy cichutko do wieży, która stała 
zawsze otworem, gdyż z trzech stron, od 
dołu, me zdążono jej jeszcze obić deska
mi, Tyhbo czwarta ściana była oszalowana 
i nosiła baMicę z froźaym n a p i s e m ,  zreda
gowanym przez bardzo mądrego i prze
biegłego burmistrza. Napis ten brzmiał 
mniej więcej tak: „Ktoby użył alarmowe
go dzwonu dla celów osobistych, a nie po
żaru, będący w stanie upitym, karany bę

dzie grzywną i kozą". Było tam jeszcze 
Wiele innych napisów, coprawda tylko o- 
łówkiem zrobionych przez przygodnych 
miłośników literatury, ale tak szpetne mia
ły brzmienie, że się nie da ich tutaj przy
toczyć.

Otóż pomni poważnego rozporządze
nia, z wielką ostrożnością zabraliśmy się 
do realizowania naszego planu. Po paru 
minutach, kość nuocno przytwierdzona, wi
siała na lince. Pozostawało teraz tylko 
sprowadzić psy, ale one zwietrzywszy żer, 
same przyszły. Trzeba nam więc było 
tylko wziąć nogi za pas i umykać ccprę- 
dzej. Zaledwie zdążyliśmy przejść na dru
gą ulicę, a już słychać było gwałtowne 
dzwonienie: to psy szarpią® kością i odbie
rając ją sobie wzajemnie, wywołały ten 
alarm. Po dwuch minutach w cichem mia
steczku wrzało, jak w wyprutem gnieździć 
szerszeni. Członkowie straży ogniowej, nie
którzy tylko w bieliinie i w błyszczących 
hełmach, wybijali szyby w domach uśpio
nych, a krzycząc w nieboglosy, ubierali 
się śpiesznie w niezbędne utensylja i bie
gli do punktu zbornego. Tu, celem oświe
tlenia terenu dla organizacji ratowniczej, 
zapalono już dwie „maźnice" ze smołą, aż 
ogień czerwoną łuną odbił się na niebie. 
Mieszkańcy zaś wnioskując, że pali się bli- 
zko, zaczęli wynosić rzeczy z domów i wy
ganiać bydło z obór. Powstał zamęt i tłok, 
które wkrótce przeszły w popłoch, — gdyż 
ełużfca kościelna dopadła dzwonów i zaczę
ła bić na trwogę. Kto żył w miasteczku, 
ten biegał, krzyczał, kłócił się, przenosił

dobytek z miejsca na miejsce, nie wiedz*  ̂
co począć. Złodzieje zaś, wyczekujący *» 
kich momentów, rzucili się jak szakale jb  
żer, i kradli co się dało. W gwałt owo 
tłoku i szalonej bieganinie, w kilku 
miejscach zaprószono ogień, z  czego 
wstały prawdziwe pożary, i gdyby nie 
bilizowana straż ogniowo, która je szyb*  ̂
stłumiła, całe miasteczko byłoby poszło 
dymem. .

■Wróciliśmy do domu przerażeni, s ł^ ’. 
niemal do siebie nie mówiąc. Zdawali^11” 
sobie jasno sprawę, jak nieobliczalny j 
skutkach był nasz pomysł, który 
sprowadzić katastrofę, cudem tylko zaż*^ 
naną. Postanowiliśmy więc zaprzestać ^  
dal naszych sztuk i wziąć się do na*^ 
którą Zubrewicz, pomimo naszych sw*'*Y 
li, kontynuował przez całe lato, mając ^  
docznie jakiś cel na względzie. Częste 
ferencje z moim ojcem i z panem R^a-j, 
skim, oraz nagły wyjazd profesora do .. 
na, dały nam dużo do myślenia. KiedyJU 
przątaliśmy sobie głowę różnemi przYP? 
szczeniami i szukaliśmy sposobu rozwią^Ł 
nia tajemnicy, wrócił z podróży Zubr®w! 
i odbył jeszcze jedną konferencję z njSjL 
nai ojcami. Skutek tego wszystkiego był . 
ki, że nazajutrz zapakowano nasze 
ki i wywieziono do Wilna — jak się 
oka zało — na naukę do jednego z ro^Yy 
skich gimnazjów, w którem Zubrewicz “ 
stał stanowisko profesora kaligrafii.

(D. c. ot*
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o
ró^ o c z e ś n i c  z odesłan iem  a k tu  oskarżę* 
sądowi p ro k u ra to r  znajduje now y „w aż- 

hiu w ycofania tych  ak tów . W  w ięzie-
stv u’aw n>one zostały  gazety  tre śc i kom uni- 
cza Ue’ ' ’ak P- m in iste r w  odpow iedzi zazna- 

" ak ta  sp raw y  znow u (po raz  trzeci!) zo- 
^ ZVrócone sędziem u i o sta teczn ie  sk iero - 
\Y/*° Sąclu okręgow ego ? czerw ca 1924 r .“ . 

*ci ^ alszym  ciągu m in iste r sp raw ied łiw o- 
( na dw uch s tronach  b iteg o  pism a opisuje 
jŁkW!aTza rap o rty  policyjne i p o d p ro k u ra to ra) 
p to b u n t w  w ięzien iu  odbyw ał —  jak  to  
łlje^0^Prok u ra to r  i k o m en d an t policji d e lik a t-  
to Z ^ 0t û i4cymi w ięźniam i się obchodzili, ja'k 
Pr 1,° hej a a po tem  w ojsko bez rozlew u  k rw i 
n i ^ CZyniły s'9  do uspokojen ia i odw rócen ia  

ezp ieczeństw a, k tó re  zagraża ło  n ie ty lko  
, Stu' bodaj ca łem u w ojew ództw u, że czy- 

jjai C| a nie znając is to tnego  po łożenia —  moż- 
jgję X °dnieść w rażen ie , że ta k  p o d p ro k u ra to r  
0 f , 1 kom endan t policji zasłużyli najm niej na 

ery-. P. m in iste r kończy  w ięc sw e 4-stro- 
.°w<e w yw ody - obronę stw ierdzen iem , że 

j* ■*ycie siły fizycznej pozostawało w grarn- 
«j nrt. 44 K. K. i wobec powyższego niema 
M j teczncł (0  podstawy do pociągnięcia 

1 miejscowych do odpowiedzialności11, 
będą w ięc w ydane żadne za rządzen ia  w  

2 nadzo ru  służbow ego.

A *  .  .  •
jji Ą  te ra z  k ilk a  słów  odpow iedzi p anu  mi- 

<1°^ W yganow skiem u. P o tw ierd za  pan , 
g j e d z t w o  trw ało  14 m iesięcy i dopiero  po 

ówce, aw an tu rze , w ysłan iu  sejm ow ej k o 
sie* U d a n ia  w ięzień  (29 m aja i po  w nie- 
t ^ niu in te rpelacji 3 czerw ca  r. b.) ślcdz- 

V̂reszcie zosta ło  ukończone i a k t o sk a r- 
w ręczony. A  d la tego  p rze ryw ano  trzy - 

^ ° !n ie  w ręczen ie  ak tu , że rzekom o poszuki- 
^ u tm an jest p ro w o k a to rem , pozosta ją- 

ty?1 na służbie defensyw y, k tó ry  g rasow ał po 
^  Dcław skiem , K utnow sk iem  i P łock iem , z ra - 
^^enia defensyw y o rganizow ał żydow ską m ło- 
j j f *  kom unistyczną i l ite ra tu rę  n ie lega lną 
<jQ rznca ł po dom ach, a n aw e t d o c ie ra ła  ona 

^dęzien ia w łocław skiego .
"  sp raw ie  zajścia w  w ięz ien iu  i b ic ia  

lig. ° c' anych, zn iecierp liw ionych  13 m iesięcz- 
akt ^ ^ z ie n ie m  bez nadzie i d o sta rczen ia  im 
* tv  os,^ a rzen ia —  to  kom isja sejm ow a je 
5Zv*er^ Ẑ a ' a  ta k że  p rzek ro czen ia  i w  najlep- 
f>r L* Tar’6 lekkom yślne postępow an ie  p. pod- 

* u ra to ra , k tó ry  nerw ow o u sp raw ied liw ia ł 
ęA . " ttam  dosyć te j spraw y, m nie grożą śm ier-

. Ale p. WvCTanowski uw aża, że „wsio 
t0lt b łagopołuczno“ .

ob-

0 f J ą  W O J N A R O W S K A .

Mag ja morza.
rOzy słońce moje  

zf arnej barce p r z e z  głębiny  
Sło - Wa?° 0 zachodzie  —

Uce m oje  —  m ój jedyn y .

/jo Qrrta barka, żagiel rd za w y ,
ryzoatu  zim ne ś c i a n y --------

M niejszy i c iem niejszy  
S-arz w ie lce  m i ł o w a n y --------

jf Srebrnym szum em , nad fal tłum em  
P°d zachodnie ginął zorze ,  

srebrnym szum em  nad fał tłum em  
ZQoierało mi go morze.

Tyle razy  w czesn ym  św item  
u w schodowi obrócona,

^ yg ląda łam , c zy  nie wraca  
ajem m cza  łó d ź  złocona.

Tecz widnokrąg równy, c zy s ty  
w yłania ł barki malej,  

yJ'o fale brzeg p iasczys ty  
dołowały... uciekały..

Fylko  wielki obszar morza  
^jair  bałwanił, j e ż y ł  w  piany  —  
nie pow racał z  w ó d  bezdroża  
Zeg h r z  m ój umiłowany.

dow iedz ,  pow iedz ,  S łońce moje, 
lokich czarów, jaką  siłą,

Tazu m e wracając,  
yieś razy  odchodziło?

P °w ied z ,  pow iedz ,  morze moje,  
rozigrane, rozplenione, 

gdzie porw ałoś łó d ź  słoneczną,
IQk daleko, w  jaką stronę?

P °w iedz ,  Słońce, pow iedz ,  M orze,  
łQk i k iedy  mam odpłynąć,
Qhy w ś la d  za  M iłowanym  
nie powrócić  i nie zginąć?

czy otręby.

zbożow ych w yw ożonych  za daw nem i zezw o
leniam i, k tó ry ch  końca nie w idać. A le za to  
R ząd  doszed ł do w niosku, że  spożyw any o- 
becn ie p rzez  szerok ie  m asy k lasy  pracu jącej, 
jedyny p raw ie  p ro d u k t odżyw czy, chleb p y 
tlow y jest „za d o b ry '1 i tw ierdz i, że d la  tych  
ob y w ate li w y sta rczy  ch leb  z w iększą  dom iesz
k ą  o trąb .

P ro jek to w an e  bow iem  p rzez  R ząd p o d 
w yższen ie p rzem ia łu  ży ta  do 75 proc. i z a k a 
zan ie w y ro b u  m ąki żytniej, py tlow ej w  o b ec
nym  g a tu n k u  je st n iczem  innem , jak  p rzym u
sem  dodaw an ia  o trą b  do m ąki.

Rzesze robotnicze, które w  stosunku do 
obecnego Rządu wykazały wiele cierpliwości, 
na ten kawał nie dadzą się wziąć i ani troci
nami, ani otrębami nie pozwolą się żywić.

Panowie ministrowie i inni dygnitarze, 
którzy chcą klasę pracującą uszczęśliwić tym 
chlcbem, możeby na sobie przedewszystkiem  
wypróbowali tę reformę?

Sprawy skarbowe

Piszą nam ze Zw. Zaw. rob. przemysłu
Ożywczego:

s Rząd z całą obojętnością przypatruje się 
pożywaniu ciastek kremowych z. najlepszej 
^rykańskicj mąki, sprowadzanej za drogie 

l̂ leUiądze, Rząd zezwala na przywóz wszel- 
j lego rodzaju luksusowych artykułów, nie wy- 
Ĵcf aiąc czarnego kawioru, którego nie brak 

*adnej „przyzwoitej" restauracji. Rząd do- 
; ^ w na, aczkolwiek świadom jut był nieu- 
ż Łaiu, zezwalał na masowy wywóz zboża 
saSranicę, a nawet obecnie nie zdecydował 

zupełne zamknięcie granicy dla tego 
' %v°zu, czyniąc wyjątek dla transportów

BRAKU ZBOŻA NIE BĘDZIE.
świadczą o tem obliczenia Międzynarodowego 

Instytutu Rolnictwa.
G łów ny  U rząd  S ta ty s ty czn y  o trzym ał te 

legraficznie od M iędzynarodow ego In s ty tu tu  
R o ln ic tw a w  R zym ie o s ta tn ie  dane, św iadczą
ce, iż w szechśw ia tow e zap o trzeb o w an ie  im 
p o rtu  zboża d la k ra jów  im portu jących  je w  o- 
k res ie  od 1 sie rpn ia  1924 r. do 31 lipca  1925 r. 
wynosi w ed ług  b ardzo  ostrożnego  przybliżo
nego rach u n k u  około  22 m iljonów  ton.

N a p o k rycie  te j p o trzeb y  k ra je  e k sp o rtu 
jące b ęd ą  m ogły w yw ieźć 22,500,000 ton, w  
tej liczbie: K anada —  5,550,000 ton, S tany  
Z jednoczone —  6,650,000 ton , Ind je— 1,050,000 
ton, Y /reszcie A rg en ty n a  i A u stra lja  około
8,450,000 ton.

Je ż e li porów nam y ca łą  ilość zboża m ożli
w ą do  ek sp o rtu  w  r. 1924 — 1925 z tak iem iż 
ilościam i z la t pop rzedn ich  o raz  z ilościam i 
fak tyczn ie  eksportow anym i, to  o trzym am y z e 
staw ien ie  n as tęp u jące :

R ok E k sp o rt m ożliw y Eks. rzeczyw .
w  m iljonach ton  

1924/25 22,5 —
1923/24 25.9 22,1
1922/23 22,7 19,4
1921/22 21,4 18,8

Z pow yższego w ynika, iż pom im o n ie u ro 
dzaju zboża w  E urop ie  i K anadzie ry n ek  
w szechśw ia tow y będzie  ro zpo rządzać dzięk i 
zapasom  z urodzajnego  ro k u  poprzedniego  i- 
lo śc ią  p raw ie  tak ą . jak w  ro k u  1922/23 i w ięk 
szą niż w  r. 1921-22 o raz niż to  by ło  fak ty cz
nie w yw iezione z k ra jów  ek sp o rtu jący ch  w  
każdym  z la t poprzednich . D ow odzi to, iż 
b rak u  zboża w  ro k u  b ieżącym  spodziew ać się 
nie należy, a w  n as tęp stw ie  tego oczekiw ać 
Irzeba stabilizacji w szechśw iatow ych  cen  zbo
ża, czego oznak i już obecnie dają  się zau w a
żać.

NABIAŁ.
W obec zw iększonego dow ozu m asła o se ł

kow ego, zapo trzebow an ie  lepszych  gatunków  
znacznie zm niejszyło się dzięki czem u ceny 
m asła deserow ego  m ają tendenc ję  zniżkow ą. 
P oczynając od 25 p aźd ziern ik a  spółdzieln ie 
obniżyły ceny  m asła  w yborow ego z 6 zł. 70 
gr. do 6 zł. 50 gr., deserow ego zaś z 6 zł. 50 
gr. do 6 zł. 30 gr. za kg. P ozosta łe  gatunki 
m asła trzym ają się w  cen ie . R ów nież ceny jaj 
zarów no w  hurcie , jak  i w  d e ta lu  n ie  ulegają 
w iększym  w ahaniom . (—).

,  Z RYNKU ZBOŻOWEGO.
W  dn iu  w czorajszym  25 b. m., jako w so

b o tę  giełdy tow arow o  - zbożow ej nie było . Za
ła tw ian e  tran zak c je  pozag ie łdow e nosiły  cha
ra k te r  tendencji m ocnej. C eny utrzym ano. Za 
żyto p łacono  23 zł., p szen icę  28 zł., za p sze
nicę w yborow ą żądano  w yżej. Za ow ies o- 
ko ło  24 zł., jęczm ień b ro w arn ian y  od 27 zł. — 
28 zł. W szystko  za k w in ta l loco stacja  z a ła 
dow cza. Zaofiarow anie p ro d u k tó w  zw iększo
ne. Za m ąkę pszenną  k ra jo w ą  w y borow ą 4/0 
p łacono  53 gr. za ży tn ią  p y tlo w ą  3/0 —  42 
*r., o tręb y  ży tn ie i p szenne 27 gr. M ąka i o- 
trę b y  za kg. łącznic z dostaw ą do odbiorcy.

p a s k a r z e  m ię s n i  ś r u b u j ą  c e n y .
W  ubiegłym  tygodniu  ry n e k  m ięsa w ie 

przow ego b y ł obficie zaopatrzony . W  ciągu 
3 dni targow ych w pędzono  n a  targow isko  
trzody  chlew nej w łącznej ilości 3653 sz tuk  
w ieprzów . W  pierw szych  dniach  tygodnia za 
rysow ała  się chw ilow o ten d en c ja  zniżkow a 
natom iast już od ubiegłego czw artk u  cenę 
żyw ca podniesiono do 2 zł. Zw yżka ta  nie jest 
niczem  uzasadniona. Na ry n k u  w ołow ym  w 
ubiegłym  tygodniu  z pow odu św ią t żydow 
skich za ła tw iano  tran zak c je  za ledw ie p rzez  3 
dni. U b ito  jednak  około  t500 sz tuk  w ołów . 
C eny na m ięso w ołow e k sz ta łto w a ły  się zniż- 
kow o, do 1 zł 80 za 1 kg. w  hurcie . Na ry n 
ku cielęcym  sezon m artw y . P rzew ażn ie  han 
d low ano m ięsem  przyw ozow era. (v).
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Bilans Banku Polskiego.

Sta® rachunków Banku Polskiego ną dzień 
20 b. m, wykazuje dalszy wzrost zapasu złota o
300,000 zł.

Zapas walut i dewiz netto zmniejszył *ię o 2,3 
milj. złotych

Portfel wekslowy wykazuje poraź pierwszy j 
zmniejszenie o 1,6 milj złotych, co należy tłuma- ; 
czyć tem, te  Bank Polski likwiduje obecnie prze- j 
kroczenia przyznanych kredytów.

Pożyczki zabezpieczone papierami oraz dług 
Skarbu Państwa w dekadzie ostatniej poważniej
szym zmianom nie uległy.

Poraź pierwszy ukazuje się w aktywach bi
lansu Banku Polskiego pozycja bilonu w wysoko
ści 18,4 mdły. zł.

Bilon stanowi według statut zabezpieczenie 
bankowe banknotów w wysokości 5% obiegu tych 
banknotów.

Obieg biletów bankowych zmniejszył się o 
13 milj zł., natomiast w,zrosły o 15 milj natych
miast płatne zobowiązania.

Obieg biletów markowych wynosi jeszcze 7,5 
tryljona.

Spłata długów zagranicznych.

W  preliminarzu budżetowym Ministerjran Skar
bu na rok 1925 poważną pozycję wydatków sta
nowi amortyzacja i oprocentowanie długów zagra
nicznych. Gdy w budżecie na rok 1924 przewi
dziano na ten cel kredyt w sumie 31,503,350 zł., w 
preliminarzu na rok 1925 figuruje suma 60,419,355 
z ł, z której to kwoty Monopol Tytuniowy obcią
żony jest wydatkiem 12,290,600 zł. na amortyzację, 
oprocentowanie i wpłatę na fundusz rezerwowy 
pożyczki włoskiej, zaciągniętej w r b.

Tak znaczne powiększenie wydatków na spła
tę długów zagranicznych w r. 1925 w porównaniu 
z rokiem 1924 obok zaciągnięcia w r. 1924 dwuch 
nowych pożyczek: we Włoszech 400,000,000 Krów 
i we Francji 400,000,000 franków, wynikło przede
wszystkiem z powodu uwzględnienia poraź pierw
szy w preliminarzu na r. 1925 częściowej amorty
zacji długów t. zw „reijefowych", t. i. funduszów, 
jakimi dysponował utworzony w r 1920 przez nie
które państwa Europy i Ameryki Międzynarodo
wy Ko-mitet Kredytów Odbudowy Ekonomicznej, 
którego zadaniem było przeprowadzenie rozdzia
łu kredytów zagranicznych przez te państwa po
między państwa nowo-powstałe, względnie pań
stwa wskutek wojny ekonomicznie osłabione

Na częściową spłatę długów reliefowych, z któ
rych korzystała również Polska oraz na zaległe 
odsetki wstawiono do preliminarza na r. 1925 su
mę 11,406,237 zł., w przewidywaniu, iż uda się — 
o co już poczyniono odpowiednie kroki — uzy
skać od zainteresowanych państw rozłożenie na 
raty spłaty długu, ustanowionej dla wszystkich po
życzek na dzień 1 stycznia 1925 r.

Z przewidzianego w planie finansowo - gos
podarczym Monopolu Tytuniowego wydatku 
12,290,600 zł. na amortyzację i oprocentowanie po
życzki włoskiej przypada na właściwą amortyza
cję i procent 9,479,400 jęt, reszta zaś, w sumie 
3.611,200 zł. — stanowi wpłatę na fundusz rezer
wowy pożyczki

JAK JEST NAPRAWDĘ DZISIAJ W ROSJI.

Oddział Warszawski T. U R. wydał pod P°*
wyższym tytułem broszurę, ilustrującą stosunki w 
dzisiejszej Rosji Broszurę tę nabywać można w 
Sekretariacie T. U R. AL Jerozolimskie 6. m 3 
od 5 — 7 p.p. Zamówienia z prowincji kierować 
należy do księgarni Robotniczej, Wspólna 17. Ce
na 40 groszy. Przy zamówieniach ponad 100 sztuk 

i  25% rabatu,

ii tm i JiGisif
W e w czorajszej „R zeczypospo lite j" p. 

K orfan ty  „w yjaśn ia" sw ą afe rę  z p. S trońskim . 
T w ierdzi on, że p. S trońsk i o w szystk iem  w ie
dział, gdyż nie m iał p rzed  nim żadnych  ta 
jem nic, ta k  jak  „on (S troński) ich nie m iał 
p rzedem ną, gdy p rzed  rok iem  zab iegał u mnie 
o pom oc finansow ą dla p ism a .

D alej p. K orfan ty  daje do poznania , że 
nie b y ł p rzygo tow any  n a  to, że p. S trońsk i 
w raz  z ca łą  red ak c ją  odm ów ią „w spó łp racy" 
z now ym  w łaścic ielem  p ism a i ujm uje się za... 
P aderew sk im , k tó ry  w ydał „blisko 1 miljon 
600 tys. z ło tych" na „R zeczpospo litą", k tó ra  
sta le  podupadała .

P. K orfan ty , jako  -wytrawny kupiec, nic 
uznaje za słuszne rozum ow ania cz łonków  Ted. 
„R zeczypospo litej" , jakoby  byli m oralnym i 
w spółw łaścic ie lam i pism a.

W  k ońcu  w yłazi szydło  z w o rk a . B yznes 
K orfan tego  ze S trońsk im  rozb ił się o to , że 
p. S trońsk i chcia ł za trzym ać dla siebie 
„R zeczpospo litą", ale w aru n k i kupna  okazały  
się p. K orfan tem u n ie do p rzy jęcia , albow iem  
p. S trońsk i nie m a gotów ki do dyspozycji.

Z „E x p ressu "  czerw onego  dow iadujem y 
się, że p. K orfan ty  kup ił „R zeczp ." za 100 
tys. do larów , a od p S trońsk iego  żądał 150 
tys. czyli chciał zarob ić 18,000 proc. (za dw a 
dni).

P. S trońsk i w ra z  z całym  daw nym  p erso 
nelem  red ak c ji w ydaje now e pism o p. t. „W ar
szaw ianka".

być prawa własności „Rzeczpospolitej", powie
rzyła tni właściwe starania, rozpoczął rozmowę o 
tej sprawie.

W rozmowie tej oświadczyłem, te  to gror.o 
osób, które dotychczas w pracy politycznej miało 
związek z „Rzeczpospolitą", zmuszone jest c- 
becnie bądź to nabyć nowe pismo, badź to wr razie 
możliwości odkupić prawa własności „Rzeczypos
politej", co byłoby realne, gdyby pos. Korfanty 
miał zamiar prawa te, które nabył, odstąpić i o- 
kreślił nam warunki odkupu Na zapytanie pos 
Korfantego, czy moglibyśmy złożyć całą sumę na
tychmiast, odpowiedziałem, iż jj.est to  niemożli
we, ponieważ osoby, któreby chciały wziąć udział 
bądź w założeniu, bądź w odkupieniu dziennika, 
jak wogóle wszyscy w obecnych stosunkach, go
tówki nic mają. a nim wyrobią sobie odpowiednią 
pożyczkę, musi upłynąć około 6 tygodni. Pos. Kor
fanty oświadczył, że bez gotówki traktować nie 
może, zaś weksli w Polsce nie przyjmuje, nato
miast mógłby przyjąć za gwarancją jednego z trzech 
wielkich banków czoki w razie dojścia pożyczki 
do skutku. Odchodząc zaś i zupełnie nśepytąny 
ponownie przeze mnie, ciągle jeszcze, w obecno
ści p. pos. Żółtowskiego, oświadczył:

„Zatem do 6 tygodni macie panowie czas 
„Rzeczpospolitą" odkupić".

W rozmowne, prowadzonej tak ogólnikowo, nie 
dotknąłem nawet ceny kupna Pos Korfanty po
dał w rozmowie z pos. Strońskim oraz osobno w 
rozmowie z kilkoma współpracownikami „Rzecz
pospolitej" sumę 150 tys. dolarów, a na zapytanie 
pos. Strońskiego, dlaczego suma jest większa, gdyż 
pierwotnie p. pos. Korfanty mówił o ICO tys. do
larów, wspomniał tylko ogólnie o kosztach dodat
kowych Otóż i w rozmowie ze mną wymienił raz 
pos Korfanty sumę 150 tys., ale nawet nie doszło 
do jakichkolwiek wyjaśnień w tym względzie.

Taki był przebieg sprawy, a obecnie z arty
kułu p. pos. Korfantego dowiaduję się. że cofa 
on swe końcowe oświadczenie, że 6 tygodni zo
stawia czasu na ockupno „Rzeczypospolitej".

(—) Marjan Jaroszyński, poseł a* Sejna".

lwi i  Imii
O trzym ujem y n as tęp u jące  w yjaśn ien ie:
„W  N -rze 278 „R o b o tn ik a"  z dnia 10 p aź 

dziern ik a  b. r. u k aza ła  się w zm ianka pod ty 
tu łem  „N ow y nap ad  na K resach", zaw ie ra ją 
ca n ieścisłe  w iadom ości o napadzie  na m ają
tek  M ała M oszczanica.

W edług  u rzędow ych  danych  s tw ie rdzone  
zostało , że w  dniu 7 p aźd z ie rn ik a  b. r. o godz. 
21 b an d a  z łożona z 14 ludzi n ap a d ła  na m ają
tek  M ała M oszczanica A polinarego  E jsm onta 
i P io tra  P itadego . B andyci, obstaw iw szy  fol
w ark  czatam i, w biegli do środka  i rozpoczęli 
strze lan inę z karab inów . N a odgłos strza łów  
■wybiegła służba, lecz m usiała  zaraz się cof
nąć. Żona s tró ża  A nton ina S zenda rażona  
zb liska ku lą w głow ę poniosła śm ierć na m iej
scu. N astępn ie  bandyci, podpaliw szy  zabudo
w ania, poczęli rzucać g ranaty  do stojącego o- 
podal dom u P itadego , z k tó ry ch  k ilk a  ro ze r
w ało  się n azew n ą trz  dom u. Dom E jsm onta 
n ie  uszkodzony.

P. E jsm ont nie b y ł w  czasie n apadu  w  do
m u —  p. P itad e  zdo łał w ypuścić część b y d ła  
z palących  się budynków , lecz ch ron iąc  się 
p rzed  strza łam i — uciek ł. P ad ły  od s trz a 
łów  2 konie, zrabo-wano na szkodę w łaścicieli 
2000 zł. i k ilk a  z ło tych  m onet o raz rzeczy. 
S p łonęły  zabudow ania , plony, 8 k rów  i 50— 
60 k u r" .

W ojew oda O lszew ski, 
gen. broni.

Ulw? przfczpok 
ii g fta r iM Ii p. Miim

Otrzymujemy następujący list ,z prośbą o u- 
micszczenie i z uwagą, że p Korfanty oświadczył, 
iż może zamieścić ten liet jedynie po usunięciu 
przedostatniego ustępu (o 150 ty9. doiarów).

„Wczoraj, do. 34 b. m.. w restauracji hotelu 
Europejskiego, gdzie jadłem obiad i  pos Żółtow
skim . usiadł przy nasryrn stole p. pos Konamy i, 
wiedząc od p. pos- Strońskiego, iż grupa osób, 
pragnących w porozumieniu z prof. Strońskim na

I n c i M  M i G i M i i
Krypta H. Sieakiewicza w katedrze Św. Jana.

Podziem ia katedry, choć chronią tru
m ny postaci historycznych, do szeregu któ
rych do łączy ła  się  przed dwom a laty tru
m na ś. p. prezydenta N a ru to w ic z a , b yły  do
tąd w  w ielki eon zaniedbaniu. Dopiero z u- 
rządzeniem  krypty Sienkiew icza zapocząt
kow ano celow e i godne urządzenie podzie
mi.

Z ejście do podziem i, oraz piękną kryp
t ę  w ielk iego pisarza wykonano w edług pro
jektu i pod kierunkiem arch. K. Jakim ow i
cza, dyrektora dep. arch. Min. Rob. Publ. 
Pod sklepieniem  o  pełnym  półkolu, na po
sad zce z marmuru kieleckiego spoczyw a o  
prostych a uroczystych lin j ach grobowiec z 
lapidarnym  napisem: Henryk Sienkiewicz.

D yskretnie ukryte lam py elektryczne  
sieją  m iękkie św iatło. I nic w ięcej. I wię
cej nic —  prócz kw iatów  —  być nie pow in
na.

Krypta mieszcząca zwłoki Henryka Sien
kiewicza będzie dostępna dla publiczności 
przez przeciąg najbliższych miesięcy.

*

K om ite t p rzew iezien ia  zw łok  H enryka 
S ienk iew icza podaje: delegacje z w ieńcam i
po  odejściu do p lacu  Zam kow ego u staw ią  się 
dw om a rzędam i, tw orząc szpale r d la  k o n d u k 
tu. Na dany  znak w ejdą do kościo ła przez 
naw ę głów ną, złożą w ieńce, peczem  w yjdą na 
D ziekanję i sk ieru ją się ku  nu rkow i S tarego  
M iasta.

• * *

Ruch tramwajów w dniu dzisiejszym.
Z powodu pogrzebu Henryka Sienkiewicza, 

tramwaje nie będą dziś normalnie kursować, jedy
nie linja „A" będzie kursowała normalnie od :o-
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gu Opaczewskiej do Okęcia Po godz. 1 popoL, 
i,  i z chw ilą ustaw ienia się delegacji, ruch  tram 
wajowy na  ulicach., którem i będzie szed ł kondukt 
żałobny, zostanie w strzymany.

N orm alny ruch tram w ajow y zostanie w prow a
dzony m iędzy godz. 4 a 5 popoł. Poszczególne 
linie jak: 0, P, 1, 7, 19, 21 i t. p. b ęd ą  kursow ały 
po ulicach, na k tórych  będzie ruch normalny.

*Celem uczczenia zwłok Henryka Sienkie
wicza publiczność będzie tniała tnożność 
wchodzenia do kościoła w dniu 26 b. m. do 
godziny 10 m. 30 wiecz., przyczem wejście 
będzie się odbywało przez drzwi boczne pra
wej nawy, a następnie przez tę nawę, wyjście 
zaś przez lewą nawę j przez lewe drzwi bocz-

>;■
Akademj« Sienkiewiczowska w Zw. Handiow- * 

cdw.
Uroczysta Akcdemja Sienkiewiczowska 

odbędzie się w poniedziałek, dn. 27 b. m. O 
godz. 8 wiecz. w Związku Handlowców (Sien
na 16) dla członków i wprowadzonych gości 
z udziałem pp. Zygmunta Kisielewskiego (od
czyt o „Twórczości H. Sienkiewicza") art. 
Chmielińskiego J. (recytacja z „Quo Vadis“);

Drużyny śpiewaczej Związku, która wykona 
„Pieśń bohaterską" Griega i „Oj ziemio" Ma- 
szyńskiego; dyr. Pietruszyńskiego (fortepian - 
nocturn Chopina) i p. M. Orłowskiego (Medi
tation z op. „Thais" - Masseneta). Wejście 
dla członków 50 gr„ dla wprowadzonych go
ści 1 złoty.

***
U<kia! orkiestry i chórów  opery w  uroczystościach 

sier.kiewicW wskich.
Dziś, przy pomniku M ickiewicza, chór i or

k ies tra  opery wykonają, pod dyrekcją p. Emila 
M łynarskiego, hymn „B ogarodzica". W ieczorem, 
w wielkiej sali ratuszow ej, po A kadem ji, odegra
ny będzie przez część o rk iestry  T eatru  W ielkiego 
pod dyrekcją p, M arjana Rudnickiego, „Polonez 
eligijny" Zygmunta Noskowskiego.

W  poniedziałek, w  katedrze, orkiestra opery, 
pod dyrekcją p. Emila M łynarskiego, odegra marsz 
żałobny Szopena.

et
Depesza Herriota.

Z powodu sprowadzenia zwłok H. Sien
kiewicza francuski premjer Herriot nade
słał depeszę do p. prezesa Rady ministrów
Grabskiego.

baczenia się z p. posłem Cliacińskim, preze 
sem klubu Chrzęść. Dcm., aby go powiado
mić o wizytach p. Klatowa i rozmowach z nim 
prowadzonych,

Adam Piagier,
Warszawa, 25 października 1924 r.

Przeciwko fałszom chadeckim.
OŚWIADCZENIE.

W nr. 293 „Gazety Porannej" z dn. 24-go 
października b. r. pomieszczono pismo nieja
kiego p. Klatowa, w którem tenże twierdzi, 
jakobym ja mu „proponował przyjęcie posady 
w powiatowej Kasie Chorych w Kaczym Do
le i wzamian za to zażądał od niego, aby prze
szedł do frakcji P. P. S. w Kasie Chorych i 
podjął się zorganizowania w wolnych chwi
lach robotników w pow. warszawskim". Twier
dzi on również, że porozumiewałem się w 
tej sprawie z komisarzem Kasy Chorych dr. 
Konecznym i spowodowałem dwie konferen
cje, które p. Klatow miał odbyć z p. Konccz- 
nym.

Wszystkie powyższe twierdzenia nie od
powiadają rzeczywistości. Rzecz sama przed
stawia się natomiast zgoła inaczej. P. Kia* 
low zwrócił się w czerwcu b, r. do posła Do
browolskiego z oświadczeniem, żo pragnąłby 
wystąpić z Chrześcijańskiej Demokracji, gdyż 
stracił zaufanie do tego stronnictwa — i pro
sił posła Dobrowolskiego, aby tenże wyjed
nał mu uzyskanie posady w powiatowej Ka
sie Chorych w Warszawie, gdyż, porzuciwszy 
Chrześcijańską Demokrację, której jest płat
nym funkcjonariuszem, znalazłby się bez chle- 
ba. Poseł Dobrowolski powiadomił mnie o 
powyższej rozmowne, a po niejakim czasie 
przyszedł do mego prywatnego mieszkania p. 
Klatow i prosił mnie o użycie mego wpływu 
na to, by mógł on dostać posadę w Powiato- 
wej Kasie Chorych. Dodał przytem, że chciał
by wystąpić z Chrzęść. Demokracji i wyrażał 
się bardzo nieprzychylnie o stosunkach w tym 
stronnictwie oraz o poszczególnych jego kie
rownikach. Wyrzekał przytem na krzywdę, 
jaką miało mu uczynić stronnictwo przez prze
niesienie go z Częstochowy do Warszawy, 
gdzie nie znalazł mieszkania, i prosił o wska
zanie adwokata, który mógłby przeprowadzić 
jego proces przeciwko przywódcom Chrzęść. 
Demokracji, którzy go pokrzywdzili. W od

powiedzi na powyższe propozycje oświadczy
łem p. Kłatowowi, że nie jest mi w tej chwili 
wiadome, czy są jakie wolne stanowiska w po
wiatowej Kasie Chorych, że do mianowania 
na te stanowiska powołany jestem nie ja, lecz 
p. komisarz dr. Koneczny. Jeżeliby jednak 
okazały się wolne stanowiska, to nie widzę 
przeszkód, by jedno z nich mógł kiedyś p. 
Klatow otrzymać. Wyraziłem jednak wątpli
wość, czy dr. Koneczny będzie mógł obecnie 
jeszcze przeprowadzić nominację, gdyż już 
niezadługo ma być wybrany Zarząd Kasy. Do
dałem przytem, że brakowi mieszkania w 
Warszawie p. Klatowa mogłoby zaradzić e- 
wentualne danie mu posady w jakiej miejsco
wości podmiejskiej. Prośbie jego o wskaza
nie adwokata dla prowadzenia procesu z 
Chrzęść. Dcm. — odmówiłem. O wstąpieniu 
p. Klatowa do P. P. S„ czy też do frakcji P. 
P. S. w Radzie Kasy Chorych nie było i wca
le nie mogło być mowy.

Później po powrocie raoim z ferji p. Kla- 
tow zwrócił się do mnie raz jeszcze, spotkaw- 
szy mnie na uiicy z przypomnieniem jego 
sprawy, a niezadługo potem był raz jeszcze u 
mnie w domu z ponowieniem swojej prośby. 
Nadmienił wówczas, że zwierzchnicy jego w 
Chrzęść. Dem. wiedzą już o tem, ie  pragnio 
on wystąpić z ich stronnictwa, czy też związ
ku — j chcą go przenieść do Białegostoku. 
Prosił mnie też, by mógł otrzymać posadę 
przed tem grożącem mu przeniesieniem. Od
powiedziałem mu na to, że o sprawie tej moża 
decydować jedynie komisarz Kasy, lub no
wo wybrany Zarząd.

Czy p. Klatow zwracał się do komisarza 
Konecznego i jakie prowadził z nim rozmo
wy — nie jest mi wiadome. Ja z mej stro- | 
ny żadnych ani oficjalnych, ani nieoficjalnych i 
wniosków w sprawie przyjęcia p. Klatowa 1 
nie czyniłem.

Cel oszczerczych kłamstw p. Klatowa i 
nie jest mi znany. Po powrocie do Warsza- j 
wy skorzystałem z pierwszej sposobności zo-

— Przewodniczący partji nacjonalistycz
nej w Niemczech Hergt ustąpił ze swego sta
nowiska pod naciskiem wzmagającej się prze
ciwko niemu opozycji, niezadowolonej z „u* 
stępliwości" Hcrgfa. Kryzys w najsilniejszej 
partji reakcyjnej niewątpliwie odbije się ujem
nie na jej szansach wyborczych, które i bez 
tego nie są świetne.

— Organ komunistów francuskich „Hu- 
manite" uderzył na alarm z powodu „nowego 
sprzysiężenia II Międzynarodówki" (tak ko
muniści nazywają londyńską międzynarod. so
cjalistyczną) przeciwko Rosji sowieckiej. Oto 
socjaliści pragną ni mniej ni więcej tylko 
„wznowić blokadę ekonomiczną Rosji".

Źródło tego kłamstwa komunistycznego 
jest następujące: Tow. Vandervelde spotkał 
się na południu Francji z Kierońskim, który 
zwrócił mu uwagę na grożący Rosji głód, 
zwłaszcza, ie  rząd sowiecki nie przestaje wy
wozu zboża zagranicę. Powróciwszy do kra
ju Vandervelde opisał w dzienniku socjali
stycznymi swą rozmowę z Kiereńskim i ze 
swej strony zwrócił się z apelem do rządów 
Europy zachodniej, oraz do proletarjatu za
chodniego, by nie pogarszali sytuacji ludno
ści rosyjskiej. Zachód winien raczej się zrzec 
nieco tańszego chleba, aniżeli przyczynić się 
do śmierci głodowej tysięcy ludzi w Rosji.

Otóż ten szlachetny apel Vanderveldego na
zywa się u agentów moskiewskich sprzysię- 
żeniem przeciw Rosji sowieckiej.

— Związek amsterdamskich kupców branży 
bituteryjnej otrzymał od rządu sowieckiego 
na sprzedaż komisową znaczną partję brylan
tów, pochodzących z carskiego skarbu ko
ronnego, na sumę 18 miłjonów guldenów. Ba
danie kamieni trwało kilka miesięcy, sprzedaż 
ma nastąpić na podstawie warunków syndy
katu brylantowego w  Londynie. Operacje fi
nansowe związane ze sprzedażą prowadzi 
3ank Amsterdamski.

Csasopisma nadesłane.
U kazał się num er 20 W iadom ości Statystycz

nych zaw ierający  treść  następującą:
K oszty utrzym ania według Komisji W arszaw 

skiej. K oszty utrzym ania w  W arszaw ie według o- 
b liczen ia  G łów nego  U rzęd u  S ta ty s ty c z n eg o . C eny  
hurtow e. Ceny detaliczne w W arszaw ie. Ceny o- 
dzieży i obuw ia w W arszaw ie. C eny usług w  W ar
szaw ie. Ceny giełdow e i hurtow e zbóż (Przegląd 
M iędzynarodow y). W skaźniki złote ważniejszych 
grup tow arów . W kłady  oszczędnościow a w K a
sach O szczędności i Spółdzielniach K redytow ych. 
Ogłoszono upadłości. B ank P o k k i K ursy  dewiz 
W W arszaw ie. Obieg pieniężny. Izby rozrachun
kowe. B anki A kcyjne. Z atrudnienie w  przem y
śle. W ydobycie rudy żelaza oraz produkcja  hu t 
żelaza i stall i hut cynku. P rodukcja górnicza. N a
wozy sztuczne (produkcja przyw óz i wywóz). S ta 
ty s ty k a  funkcjonarjuszćw  państw ow ych, G ospo
darstw a rolne. G ospodarstw a ro lno-leśne i inne. 
G ospodarstw a rolne według ty tu łu  posiadania. 
Budynki.

gggBB

Teatr i .  i .  g i i s i l n i i i g a .
Opowieść zimowa W. Szekspira. Insceni

zacja L. S. Szillera; kompozycja przestrzeni 
scenicznej i postaci A. Pronaszki; muzyka L. 
M. Rog<nvskiego.

Był to na wielką skalę eksperyment tea
tralny, b. ciekawy i budzący poważne reflek
sje. Z cudownej bajki Szekspira w kolorze 
śnieżno - białym, tragicznym i wesołym, sie
lankowym i krotochwilnym, z opowieści fan
tastycznej a jednak głęboko psychologicznej, 
z poematu pełnego zrazu smutku i skompliko
wanych uczuć przemieniającego się potem w 
czarującą sielankę a kończącego mądrym do
brodusznym uśmiechem fortuny, uczyniono — 
współczesne, hieratyczne, zrazu ponure, po
tem ociężałością groteski przygniatające mi- 
sterjum. Szekspir poszedł w kąt. Na czoło 
wysunął się malarz, kostjumer, muzyk, inscc- 
nizator. Wszyscy chodzą w ornatach czy cha
łatach tak, że nic rozróżnisz kobiety od męż
czyzny, króla od chłopa, figury ważnej od 
komparsa. Jodnostajność gestu, stroju, „styl" 
zdusił postaci pełnokrwiste, szalejące z za
zdrości (król) albo z przelewającego się w nich 
temperamentu i jurności życiowej. Jęk na 
początku i jęk na końcu a w środku śliczne 
tańce ostatniej mody („rytmiczne").

Sądzę, że nic można wystawiać w ten 
sposób Szekspira, którego dzieła wszystkie ki
pią namiętnościami nic dającemi się skrępo
wać kałt»»eni jednolitej koncepcji.

„Powieść zimowa" z tym bajecznym An* 
tólicusem (jeden p. Strachocki poprzez te jęki, 
płacze i hieratycam:, ubogie, świadomie mar
twe gesty uratował coś z  renesansu Szekspi
ra), z bajko w em rozwiązaniem, z  tem lekce
ważeniem geograFji i etnografji i wszelkich 
seiencji najmniej nadawała się do kaftana w 
kolo rze  marsza żałobnego.

Ale nad całą tą sprawą trzebaby się dłu- 
igo rozwodzić. Zapomnijmy tedy o Szeksoi-

rze. Przypuśćmy, że słuszne jest założenie: 
nie o Szekspira idzie, on daje kanwę, która 
jest nam najzupełniej obojętna. — „Powieść 
zimowa" czy „Dziwna Ulica" trin-trawa! — o 
nas idzie, o ludzi teatru, o teatr — teatr! teatrl 
teatr!

Zatem misferjum wystawione w teatrze 
im. Bogusławskiego silne zostawiło wrażenie 
w części pierwszej. Istoty - mechanizmy w 
swych uroczystych strojach, na tle purpury i 
błękitu nastrojowo, jednakowo, rytmicznie 
chodziły, przemawiały i gestykulowały. Ja
kiś upiór zapłonął zazdrością do swej tony i 
znęcał «ię nad nią w poeępoych słowach i o- 
strołcątnych gestach. Groza wiała ze sceny, 
gdy ją ten pop upiorny sądził.

Ale w drugiej części upiory zaczęły tań
czyć (okrutnie ładnie i bardzo ponętnie) i bła
znować. Jeden z nich trochę przypominał 
szelmę, cwaniaka, wesołego rzezimieszka, ulu
bieńca fortuny, syna Falstaffa, którego Szeks
pir, nurzający się w rozkoszy barw i tonów 
życia, nazwał Anlolicusem. Potem inny upiór 
pogniewał się ua swego syna (odkąd to upiory 
mają dzieci w ludzkiej postaci?), który uciekł. 
Wtedy wszystkie upiory znalazły się razem 
i jakoś tam wszystko skończyło się bardzo do
brze ■— omal nic doszło do biby i miłosnych 
figlów. Było to sztywne i posępne w pierw 
szej części ale „konsekwentne", lecz sztucz
nie wesołe w następnych. Upiory mieszkają 
w chatach dziwnych kształtów podobnych do 
chałupki ślimaka albo do obcęg czy też w pu
delkach po sardynkach, noszą suknie w rodza
ju ornatów., ale mówią językiem zupełnie 
hnk.ldm, tylko że starają się, ile możności, za- 
treeć barwę słów i mówić ile możności bez
dźwięcznie. W pierwszej części sprawiają 
wrażenie istot ponurych i złych, później bła
znują, fikają kozły, płaczą i tańczą, jak pijane.

Oddaję tu rzetelnie barwę wrażenia z eks
perymentalnego przedstawienia, które było 
bardzo ciekawe—negatywnie. Szekspira w ten 
sposób grać nie wolno — .to najważniejszy re
zultat, eksperymentu. Jeżeli zaś utwory wy

stawiane według najnowsrych pomysłów re
żyserskich mają byc wyłącznie melancholijnie- 
żałobne, (jak ,,Pragmatyści", „Dziwna Ulica" i 
ta „Powieść ,— owa"), i mają zawsze przy
pominać żydowski pogrzeb albo nasuwać sko
jarzenia z uczuciami, jakich doznaje człowiek 
podczas bólu zębów — to nas z teatrów te 
„bebechowe" eksperymenty wypaproszą. Jest 
w nich coś tak pon.rego, jak gdy psy wyją w 
księżycową noc a ból nie „oczyszcza się" 
przez piękno, le*z wbija się w gardło i dusi 
jak ość.

Piszę to z przykrością, bo teatr im. Bo
gusławskiego miał służyć masom pracującym 
a przemienia się w teatr eksperymentalny. 
Powtarzam, żc eksperymenty te są pożądane 
jako laboratorja — ale jak młodzieży nie 
uczy się, pokazując jej badania nad jakąś hy- 
potezą w stadjum zaczątkowcm, tak samo nie 
należy wprowadzać nowych widzów do „świą
tyni sztuki" przez kuchnię. Powszechny głcs 
tych mas domaga się współczesności t. zn. 
współczesnego nowoczesnego repertuaru. Na
wet Szekspir na razie jest zbyt daleki i wy
stawiony w sposób normalny (jak np. w tea
trze Polskim) w teatrze im. Bogusławutiego 
powinien być poprzedzony słowem wstępnem, 
wprowadzającem ludzi, sztuki nie znających 
w jej ośrodek. Ostatecznie od czasu do cza
su możnaby dać także eksperyment ale wte
dy inscenizator i reżyser powinni wyjść przed 
rampę i wyjaśnić przyczyny, cele i metody 
swej koncepcji. Sądzę jednak, że i wtedy 
eksperyment powinien iść w kierunku ra< zej 
takim, jak w „Podróży po Warszawie". Upio- 
rowość, makabryzm, lubujący się w ponuro
ści motywu przewodniego odstręcza od tea
tru. A przecie „Opowieść zimowa" nie ma w 
sobie nic upiornego. Można było uczynić z 
niej biało - śnieżną bajkę o jakimś oszalałym 
tyranie, któremu za wdaniem się bóstw umysł 
wyjaśnił się i świat rozsłonecznił...

Zygmunt Kisielewski.

W y lu r y  ¥  jlorw egji.
KLĘSKA KOMUNISTÓW.

18 b, m. odbyły się w Norwegji no w* 
bory do parlamentu, składającego się z * : 
posłów. W poprzedniej Izbie k o n s e r w a t y *   ̂

mieli 42 posłów, radykali 37, liberali 15. 
rjusze 17, demokraci 2, socjaliści 8 i t. zw. 
i ja pracy 29. .

Otóż ta „partja pracy" to byli kora®5'*^ 
którzy w wyniku zatargu z Moskwą wystąp'
z Kominternu, ale nie połączyli się z s0C!a.i4 
stami. Do nowych wyborów stanęły 3 par} 
robotnicze: komuniści, wierni Moskwie, eP8
,'ja pracy" i socjaliści. Oczywiście takie 
bicie klasy robotniczej nie mogło jej dać 1 v 
cięstwa przy wyborach, bądź co bądź jod11 
liczba posłów wszystkich trzech partji vf 3 
wym parlamencie: wynosić będzie 38 
37 mandatów robotniczych w poprzedni®. ,t 

Ale na uwagę zasługuje fakt, że ko®UIll_ 
ści „czyści", którzy najpierw rozbili partję 
cjalistyczną i pociągnęli większość pod 
mendę Moskwy, a następnie doprowadzili ®.. 
rozłamu w partji komunistycznej — uzysk*V 
wszystkiego 6 mandatów, podczas gdy ci, f 
zerwali z Moskwą uzyskali 23 mandaty, s° 
cjaliści zaś zdobyli 1 nowy mandat. Gdy 
zważy, że przed rozłamem komuniści 
najsilniejszą partją robotniczą w Norweg!*' ■ 
obecnie otrzymali zaledwie jedną piątą 
głosów robotniczych — trzeba będzie pf*' 
znać, te ponieśli oni klsękę dotkliwą. ^  

W wyborach ostatnich, które odbyły  ̂
pod znakiem walki z alkoholizmem, wy5* t 
wzmocniona prawica. Konserwatyści uzy8̂  
li 54 mandaty, agr ar jusze 22. Ale większ0^  
nie posiada żadna ze stron nowej Izby.

1 esntie i
U chw alona w jesieni ub. ustaw a emeryt®^ 

dla prac. państw , w yłącza zupełnie kolejarzy •** 
etatow ych, czyii t. zw, stałych, dziennie płatny3̂  
Postaw iony przez pos. tow . K urylow icza wnio* 
dom agający się — w myśl postulatów  ZZK 
ustaw a em erytalna objęła również i s ta ło  - d11'1',.

!?«
nych, został p rz e z  w iększość chjeńsko-pifl5t<) 
odrzucony. Pracow nicy n ieetatow i pozostali ^  
w prost na łasce losu i zdarzało się. iż p raco^5’ t 
w skutek  redukcji np,, po 15 lub 20 latach zwol®1̂  
ny, odchodzi z kolei ty lko z jakąś drobną 
wą, bez żadnego na starość zaopatrzenia. Ta!4 
biedaków , rzuconych na pastw ę n-dzy , w raz * {° 
dżinami, jest dziś mnóstwo! j

B rak ustaw y emerytalwoj d la  nieetatow ych ’f ̂  
tem bardzicj bezpodstaw ny i krzyw dzący, żc 1

w łaściw ie spada w ina za zw łokę, w tej tak  P1J*
nej sprawie! P raw dopodobnie u tkw ił on w 
Skbu, którego referenci, znani ze swej „genja!®1’ 
ści", zw łaszcza w  W ydz. em eryt., o czera już p**8 
liśnjy — dłubią sobie spokojnie nad „obliczenia1®1 ’ 
gdy tysiące biednych ludzi oczekuje te j emcry®*^1 
jak zbaw ienia.

W  spraw ie te j in terpelow ał p. min. T f8* ^  
pos. tow . K uryfowicz na onegdajszem posiedz*B'l, 
Komisji kom un, lecz p. m inister na w szystkie 
góle in terpelacje  przyrzek ł odpow iedzieć dopie*0^  
na naslępnem  posiedzeniu. ,

C iekaw i też jesteśm y, czem w ytłóm aczy 
n is ter Tyszka zw łokę w tak  doniosłej sprawie, I8 
zaopatrzenie em erytalne blisko połow y p ra c o " 11' 
ków kol.?! Ł-ok

Kronika 
parlamentarna'

K O M ISJA  ROLNA.
P. m inister Janicki zw rócił się  ze skarga 0 

p M arszałka Sejmu na zbyt powolne trakio"®*1̂ . 
projektów  rządow ych w Komisji Rolnej, w0®" 
czego proponuje podział tej kom isji na dwie- 

Natom iast prezydium komisji skarży sił f* 
wycofywanie przez Rząd wniesionych już Pr° 'el£,  
tów, na zw lekanie z zajęciem stanow iska w 0 . 
popraw ek posłów i t. d. Prezydium domeg8 *" 
ustalenia przez Rząd na posiedzeniu wtoffco*,<’!?
28 b m - jakie p rojekty  ost&tccanic wycofuje

lab
odracza i jakie zajmuje stanow isko w ebec 
szonych popraw ek.

PasftaiiięSąjeie
tiim w

wiadomo — nieetatow i kolejarze pełnią tę s3^  1 
dosłow nie służbę, co etatow i, że zalicza si? j 
nich ludzi, m ających po 10, 15, 20 i więcej 
służby za sobą i że stanow ią oni prawie poł°v 
ogółu pracow ników ! .

W Iccie b. r. Min. Kol. w ypracow ało  p r°i£ 
ustaw y em erytalnej d la n ieetatow ych, k tó ry  
regu konferencji, odbytych w M inisterjum  z pr*e 
staw icielam i związków, został uzgodniony i °Pf>̂  
cowany, przyczeru zw iązkom  zakom unikowano, 
pro jekt ten  zostanie w niesiony do Sejmu już 
sesji jesiennej.

P rzyrzek ł to  pos. tow. K urylew iczow i na 
osobistą w te j sprawie in terw encję p, nnn. Ty*ł^  
oświadczając, : t  będzie się sta ra ł o przyspiesz®11! 
te j tak  ważnej spraw y. Przyrzeczenie to  po"J° 
rzył im M. K. na zjeździć Z.Z.K, w  K rakow ie 4Vr' 
Dep. Adra., p dr. W róbel.

Tymczasem sesja jesienna rozpoczęła  się, 
pro jek t do Sejmu nie w płynął. K iedy to  się 5*3 
nie — niew iadom o. T rudno także  dociec, na
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Kronika polffyezna*
n n  UNIEWAŻNIENIE WYBORÓW

u  k a s y  c h o r y c h  w  By d g o s z c z y .
c Wybory do Kasy Chorych m. Bydgosz- 
j ■' zarówno z grupy ubezpieczonych, jak 
^pracodawców, zostały, na skuiek otrzy- 

anych protestów, unieważnione przez 
>jWY 4^  Ubezpieczeń w Poznaniu. 

., Nowe wybory odbyć się mają w ciągu 
albliższych 4 miesięcy.

(Pisaliśmy swego czasu o  skandalu 
yborów bydgoskich. Jak wiadomo, wszyst- 

głosy socjalistyczne zostały wówczas 
aiewatnione, z powodu nieco większego, 

I lz Przepisany rozmiar kartek i pomimo, że 
owarzysze nasi według ilości otrzymanych

ok° jÓY' mie  ̂ Prawo <̂ ° 13 mandatów, a 
nadeko - enpeery tylko do 7, Główna Ko- 

*aisja Wyborcza oddała wszystkie mandaty 
^adeko - enpeenoml).

WYJAZD POSŁA ST. ZJEDNOCZONYCH 
p Posct Stanów Zjednoczonych Am Pótn., p.

son, udaje tię  w  tych dniach w podróż kilku- 
yigodniową na Bałkany.

Podczas nieobecności posła zastępować będzie 
®e starz poselstwa, p. Hawks.

ROKOWANIA 'POLSKO - SZWEDZKIE
Dowiadujemy się, iż rokowania polsko-szwedz

kie w eprawie zawarcia traktatu handlowego i na
wigacyjnego zostały w zasadzie zakończone tuk, 
iż w najbliższym czasie zostaną zredagowane koń
cowe ustępy odnośnej konwencji,

WIZYTACJA SZKÓL.
Podsekretarz stanu Ministerjum W. R. i O. P. 

p. Tadeusz Łopuszański odbył w dniach od 12—22 
b. m. 10-dniową podróż wizytacyjną. Celem w izy
tacji były szkoły powszechne, zwłaszcza wiejskie 
w powiatach bielskim, wołkowyskim i grodzień- 
skim okręgu szkolnego białostockiego.

WYDALENIE Z POLSKI U R ZĘDNIK Ó W-NIEM - 
CÓW„ PRACUJĄCYCH W FABRYCE FRANCKA  

W SKAWINIE.
Czytamy w „Naprzodzie":
Jak już swego czasu donosiliśmy, wojewódz

two krakowskie zarządziło wydalenie z granic pań
stwa polskiego kilkunastu, cudzoziemców, zatrud
nionych w biurach fabryki cykorii Francka w Ska
winie.. Zarządzenie to spowodowane zostało nie- 
lojalncm stanowiskiem owych urzędników wobec 
państwowości polskiej, Na wniesiony przez nich 
rekurs, min. łpraw wewnętrznych zarządziło po
nowne zbadanie sprawy, w następstwie czego pię
ciu z pośród urzędników fabryki będzie musiało 
opuścić granice państwa, innych zaś sprawy jesz
cze pozostają w zawieszeniu.

Jak się dowiadujemy, kilku z pośród nich, nie 
czekając na załatwienie rekuirsu, opuściło Polskę 
i wyjechało do Niemiec

T E L E G R A M Y .
Przewiezienie zwłtl jt Sienkiewicza h polski.

n a  g r a n i c y  c z e s k i e j .
t> Dziedzice, 25 października. (PA T ).— 
c u"^ktaalnie o godz. 9-ej min- 5 rano road- 
Zeał do Dziedzic z granicznej stacji Pio- 

~fj°wice pociąg, wiozący zwłoki Henryka 
pQkiewicza. ^  chwili przybycia pociągu 

w ezw ały się dzwony we wszystkich kośtio- 
^ h  miejscowych i okolicznych. Peron u- 

korowany był wspaniale palmami, drze- 
i chorągwiami. Na dworcu w Dziedzi- 

ii oczekiwał przybycia pociągu wojewo- 
a Bitski, troanszałak sejmu śląskiego W<sl- 

. T i wiele wybitnych osobistości przybyłych 
£ Katowic. Orkiestra wojskowa zaintono
wała hym n , .Jeszcze Polska nie zginęła", 

kompan ja i szwrdrca honorowy oddały 
“pniory wojskowe. Po zatrzymaniu się po- 
C)5gu proboszcz miejscowy dokonał pokro- 

trumny i odprawił krótkie modły. 
Po przemówieniach i złożeniu wieńców

kolejowa odegrała hymn „Boże 
o g j^skę". Przy dźwiękach tego hymnu 
drc*j 10-ei r;;rro pociąg ruszył w dallszą 

do Katowic,
Ydc k szystkie stacje po drodze do Kato- 
IV,. T‘Y udekorowane flagami o barwach 
£ • ^ow ych i zielenią. W okolicznych ko- 

 ̂ uderzono w dzwemry. Na stacjach 
-rajne b y ły  delegacje ludności gmin okoli-

W KATOWICACH.
Katowice, 25 października. (PAT.). O 

? 2.- ł l  przed południem pociąg ze zwło-
anai Henryka Sienkiewicza przybył z Dzie- 
z’c do Katowic. Na peronie, wspaniale 

Przystrojrmym w zieleń, chorągwie o bar
dach narodowych i portrety Sienkiewicza, 
gromadziła się elita Katowic i okolicy, 
Przedstawiciele władz z wicewojewodą Żu- 
Zaw$kim na czele, prezes miasta Katowic, 
ĄĄ Górnik, przedstawiciele wojskowości, 
Województwa i Iiczm wybitni reprezentarcii 
^■gamzacji kulturalnych i społecznych Ślą
ska, Przy wjeździe pociągu, którego loko- 
,1K;tywa była ozdobiona zielenią i kwiata- 

orkiestra kolejowa zagrała marsza ża
dnego Szopena, a równocześnie odezwały 

s'ę we wszystkich kościołach miasta Kąto
w e  i pobliskiej okolicy dzwony. Odezwa- 
y się syreny lokomotyw i fabryk oraz ro- 

z‘egły się salwy armatnie. Następnie wa- 
g°n ze zwłokami Henryka Sienkiewicza 
Przesunięto na tor preztdkawy, ks. dr. Ku- 
^ na, proboszcz kościoła Marjackic- 

dokonał uroczystego pokropienia zwłok, 
b°czem zaczęły się przemówienia.

Katowice, 25 października. (PAT). U 
Dimny ze zwłokami Henryka Sienkiewicza 

£  imieniu sejmu śląskiego i ludności śląs- 
Qei wygłosił przemówienie marszałek Wofl- 
wV- Następnie przemawiał wojewoda Śląski 
Bilski i szereg innych mówców.

Imieniem robotników śląskich zabrał 
©ós górnik, w oryginalnym stroju gómi- 
CzYna, który zaznaczył, że robotnik śląski z 
j^^lkicm zamiłowaniem czyta dzieła Sicn- 
k^wicza, to też robotnik śląski z nadzwy- 
Cza‘jnean wzruszeniem stoi dziś u trumny te- 

wieOcicgo przyjaciela ludu pracującego. 
, Wreszcie śmieniem komitetu sprowa- 

fy^nia zwłok Sienkiewicza podziękował ze- 
ranym prezes komitetu Libicki. Po tych 

Pom ówieniach przesunęły się przed tra
f n ą  'liczne rzesze obecnych. a delegacie ze 

Jtandarami oddawały hoW zwłokom. Chór 
"Kcha" odśpiewał „Gamie Ma ter Polania“, 
P^zem wśród bicia dzwonów kościelnych 
5. śpiewu hymnu ,,Z dymem pożarów", po- 

ruszył powoli z dworca przetokowego 
a P&ron osobowy, gdzie zatrzymał się je- 

^ CZ€ na krótką chwilę, aby zebrać przed- 
•tawicieli władz i licznych delegatów z

Warszawy, poczem wśród dźwięków „Ro
ty", pociąg ruszył w kierunku Sosnowca i 
Częstochowy.

W wagonie żałobnym urządzana b yk  
kaplica z ołtarzem, zaś trumna przykryta 

j b yk  aztandaresn Rzeczypospolitej Poilskiej. 
Po obu stronach trumny pełnili straż hono
rową harcerz® i sokoli śląscy. Całe miasto 
udekorowane było chorągwiami o barwach 
narodtarwych. Zgromadziły się olbrzymie 
tłumy publiczności i nawet na dachach i 
drzewach pełno było ludzi, którzy chcieli 
być świadkami tej podniosłej chwili.

W CZĘSTOCHOWIE.
Częstochowa, 25 października, (PAT). 

Przejazdowi pociągu, wiozącego zwłoki 
Henryka Sicnkiewiaza, towarzyszyły na 
całej drodze od Katowic do Częstochowy 
manifestacje żałobne. Dworce wszystkich 
stacji, udekorowane zielenią, zalegały tłu
my. Pociąg na stacjach zwalniał znacznie 
biegu i przy dźwiękach orkiestr, sztandary 
organizacji miejscowych pochylały się przed 
trumną, spoczywającą w obitej kirem ka
plicy - wagonie. Wagon ten idzie, jako o- 
statni i ma otwartą tylną ścianę, skutkiem 
czego trumna jest widoczna podczas prze
jazdu pociągu dla wszystkich.

Częstochowa, 25 października. (PAT).
0  godz. 14 min. 15 pociąg, wiozący zwłoki 
Henryka Sienkiewicza, przybył do Często
chowy. Po ustawieniu trumny na karawa
nie krótkie przemówienie wygłosił przed 
dworcem prezes częstochowskiej Rady 
Miejskiej, p. Nowak. Po tern przemówie
niu pochód żałobny ruszył ku Jasnej Gó
rze, prowadzony przez ks. prałata Wró
blewskiego.

Uformowany *a trumną, pochód pły
nął szerokim strumieniem, licząc conaj- 
mniej 150 tysięcy osób. Przy wałach klasz
tornych wóz żałobny zatrzymał się. a z wa
łów przemówił przeor klasztoru, ks. Mar
kiewicz. Po odprawieniu krótkich modłów, 
pochód skierował się z powrotem na stacię
1 po ustawieniu trumny w wagonie pociąg, 
przy dźwiękach orkiestry, ruszył wolno w 
dalszą drogę do Warszawy.

W KOLUSZKACH.
Koluszki, 25 października. (PAT). — 

Na powitanie zwłok Henryka Sienkiewicza 
przybył tu z Łodzi ks. biskup Tymieniecki 
w asystencji licznego duchowieństwa, wła
dze wojewódzkie z wojewodą Garapichcm 
na czele oraz fcm * deputacje. Peron zale
gły «roczek»e olbrzymie tłumy oraz delega
cje z Łodzi, Tomaszowa i z całego wogóile 
województwa.

W  SKIERNIEW ICACH.
Skierniewice, 25 października. (PAT). 

Godz. 22-a- Pomimo spóźnionej pory tłu
my oczekiwały na nadejście żałobnego r>o- 
cią$u. Szczątkom wielkiego pisarza oddał
hołd wojewoda warszawski, Sołtan.* **

O godz, l i  m. 20 pociąg s® zwickaan ś, p. 
He Brr Lii Siekiewicza stanął na dworcu głów
nym w Warszawie.

W KRAKOWIE.
Kraków, 25 października (PAT). W czo

raj wieczorem w auli uniwersyteckiej od
była się uroczysta akademja ku czci Sien
kiewicza. W przepełnionej auli po odśpie
waniu przez chór hymnu „Bogarodzica", o- 
iworzył akademią ks. dr. Zimmerman, po
czem prof. dr. Kallenbach wygłosił referat 
na temat „Oddźwięki ducha Sienkiewicza 
w życiu narodów". W reszcie przemawiał 
reprezentant młodzieży uniwersytetu ja
giellońskiego. Wieczorem odbyła się rów
nież akademja w k&sycie woiskowem. Po

odegraniu marsza żałobnego Chopina nastą- ' 
piły przemówienia oraz produkcje artystów 
dramatycznych.

Kraków, 25 października (PAT). Dziś, 
już o godz. 8-ej rano na wzgórzu wawel- 
skiem zaczęły się gromadzić tłumy publi
czności, delegacje, młodzież szkolna, cechy 
ze sztandarami i stowarzyszenia. Przed ka
tedrą stanęła kompan ja honorowa. U wej
ścia do katedry zebrali się przedstawiciele 
władz państwowych i miejskich oraz gene- 
ralicja z licznym korpusem oficerskim. O 
godz. 9 min. 5 salwa armatnia na błoniach 
obwieściła, że zwłoki Henryka Sienkiewi
cza przybyły na ziemię polską; bezpośred
nio potem odezwał się dzwon Zygmunta, a 
za nim dzwony we wszystkich kościołach 
krakowskich oraz syreny fabryczne. Rów
nocześnie wojsko złożyło przepisane hono
ry. Pochyliły się sztandary, orkiestra ode
grała hymn narodowy. Po tym hołdzie od
było się uroczyste nabożeństwo, odprawio
ne przez ks. biskupa Nowaka. W czasie 
nabożeństwa, w mieście, udekorowanem 
bogato chorągwiami, żaluzje wszystkich 
sklepów były pozapuszczane.

0  godz, 10 odbyło się uroczyste nabo
żeństwo w kościele Marjackim oraz w sze
regu innych kościołów.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE W RYDZE.

Ryga, 25 października (PAT). Z po
wodu przewiezienia zwłok Sienkiewicza 
odbyło się w sobotę w kościele katolickim 
w Rydze nabożeństwo żałobne z udziałem 
reprezentantów władz cywilnych i wojsko
wych łotewskich, korpusu dyplomatyczne
go, polskiego poselstwa i konsulatu in cor- 
pore oraz kolonji polskiej.

UROCZYSTOŚCI W BUŁGARJI.
Sof ja, 25 października. (PAT.). Uro

czystość. przewiezienia zwłok Sienkiewicza 
do Polski odbiła się poważnem echem w 
Bułgarji. Na skutek zarządzenia ministe- 
rjum oświaty nauczyciele literatury wygło
szą dziś we wszystkich szkołach odczyt o 
Sienkiewiczu. W niedzielę wieczorem to
warzystwo polsko - bułgarskie w Sofji u- 
rządza uroczystą akademję na cześć autora 
Trylogji. ,

Z a fo r t | am&felsfccr-sawieckia
III Międzynarodówka nawoływała do rewolucji w Anglji-
Lortdyn, 24 października (PAT). Bar

dzo ciekawe dokumenty, dotyczące kores
pondencji Foreign Office z Rakowskim, 
zostały ogłoszone w dniu dzisiejszym, 
l is t  Mac DonaMa, wystosowany do 
Rakowskiego, żąda w formie kategory
cznej wyjaśnienia załącznika, zawie
rającego poufne instrukcje komitetu 
wykonawczego trzeciej międzynarodówki 
dla angielskich komunistów i polecaiacego 
im prowadzenie gwałtownej propagandy 
wywrotowej w Anglji i dominjach. In
strukcje te są podpisane przez Zinowjewa, 
prezesa komitetu wykonawczego pod datą 
15 ufb. m. i zalecają dokonanie gwałtowne
go przewrotu ustroju socjalnego w Anglji, 
drogą skandowania sobie sił zbrojnych an
gielskich. Mac Dani ad powiadamia Ra
kowskiego, że rząd Jego Królewskiej i«io- 
ści nie może pozwolić na podobną propa
gandę, musi uważać podobne postępowanie 
jako bezpośrednie wtrącanie się do spraw 
wewnętrznych imperjum Brytyjskiego. Dla 
wszystkich zdających sobie sprawę z ustro
ju międzynarodówki komunistycznej i z jej 
ścisłego kontaktu z władzami sowieckimi, 
jatsne jest, że nie mogło się to stać bez 
wiadomości rządu sowietów, Premjer do
or je, że żaden rząd nie może tolerować po
dobnego postępowania innego rządu, szcze
gólnie gdy oba rządy znajdują się oficjal
nie w poprawnych stosunkach dvolomaty- 
cznych. Postępowanie to jest gwałceniem

międzynarodowych praw wogóle, a w szcze
gólności zapewnień, dawanych oficjalnie i 
solennie przez rząd sowietów rządowi an
gielskiemu.

KOMUNIŚCI, JAK ZWYKLE, 
WYPIERAJĄ SIĘ.

Londyn, 25 października. (PAT). No
ta aingiolska do rządu sowieckiego jest sen
sacją dnia, kementerwarą żywo przez całą 
prasę. Rakowski, sdkrefcarjat partji komu
nistycznej angielskiej i znany komunista 
Mac Marona oświadczyli solidarnie, że list 
Zinowjewa, zacytowany w nocie angiel
skiej, jest faikyfikabem.

Londyn, 25 października. (PAT), Jak 
donosi „Daily Herald", Rakowski miał o- 
świądczyć, że ogłoszony wczoraj dokument 
w sprawie propagandy komunistycznej, 
podpisany przez Zinowjewa, jest falsyfika
tem.

Londyn, 25 oaździernika. (PAT.). Reu
ter. Foreign Office jest przekonany, że list 
Zinowjewa jest prawdziwy,

Londyn, 25 października. (PAT). 0 -  
głoszietnie przez Foreign Office instrukcji 
II I-ej międzynarodówki do komunistów 
angielskich, podpisanej przez Zinowjewa, 
zachęcającej ich do dokonania gwałtowne
go obalenia porządku socjalnego w Anglji, 

j wywołało wielką sensację w całej angi&l- 
• skiej opónji publicznej.

H apSinlacla paeądu p e k iń s k i e g o
ULTIMATUM CO PREZYDENTA I RZĄDU 

C E N T R A L N E G O .
Londyn, 24 października (PAT). Reuter 

donosi z Pekinu, że generał Foog - Ja - Tsiang 
w y sto so w a ł wczoraj d o  prezydenta Taackuna 
i cdnisrtrćw ultimatum o zgłoszenie dymisji. 
T erm in ultimatum kończył się wczoraj o godz. 
16-cj.

RZĄD PEKIŃSKI PODDAŁ SIĘ.
Pekin, 25 października (PAT). Prezydent 

Tsaokun podał się do dymisji. Gabinet rów
nież zgłosił dymfaję po koniratygnoweniu roz
kazu prezydenta, nakazującego natychmiasto
we zakończenie akcji zbrejnej.

Londyn, 25 października. (PAT). — 
Reuter donosi z Mukdentr. Generał Feryg- 
Ju-Ksiang jest całkowicie władcą w Peki
nie. Prez. Tsao-Kun schronił się do dziel
nicy ambasadorów. Wu-Pei-Fu zbiegł. Ar
na ja rządu centralnego w Szanghaj-Kwan 
została odcięta od Pekinu.

KONIEC WOJNY,
Mukden, 25 października. (PAT.). U- 

rzędowy komunikat Czang-Tso-Lina zapo
wiada koniec wojny z rządem centralnym.

INTERWENCJA JAPONJI. 
Wiedeń, 25 października. (PAT.). 

„Neue Freie Presse" donosi, że według wia
domości, otrzymanych w Londynie, gabinet 
japoński postanowił interwenjować w Chi
nach. Kilka okrętów wojennych otrzymało 
rozkaz udania się do Chin. Jeden batalion 
piechoty z Portu Artura udał się do Chin 
północnych, dla obrony interesów japoń
skich. Bliższy cel odmarszu tego bataljo
nu nie jest znany. 200 żołnierzy japoń
skich jest w drodze do Szanghaj-Kwen. W  
kołach japońskich są zdania, że interwen
cja japońska wywoła energiczną kontrak
cję Stanów Zjednoczonych, co nie pozosta
nie bez wpływu na polityczne stosunki An-
gljb

IJliS W U tó  „ M ł“.
Upsk, 25 października. (PAT). — W 

procesie przeciwko człor.kom organizacji 
„Consul" wydano dzisiaj wyrek, r,a mocy 
którego czterech głównych osakrżonych: 
Hoffman, Kantor, KiUiroger i Muller została 
za-sądzem na 8 miesięcy więzienia, 14 os
karżonych zcstaio zasspcteonych na karę od 
6—3 miesięcy więzienia z zaliczeniem are
sztu prewencyjnego, 8 oskarżonych zostało 
zwolnionych.

OS fłlłfl W P?[« 13 WM
Londyn, 25 października. (PAT). —  Z 

Belfastu donoszą, że de Valera został dziś 
przed południem odstawiony na granicę 
północnej Irlandji i wypuszczony na wol
ność.

M a i ł  ! i !  w f f i s i
Paryż, 25 października. (PAT.). „Chi

cago Tribune" donosi z Malty, iż koncen
tracja floty angielskiej została już całko
wicie zakończona.

Ml mu.
Chrystjanja, 25 października. (PAT.). 

Ostateczne wyniki wyborów do stortingu są 
następujące; konserwatyści uzyskali 54

mandaty, radykali—34, partja pracy — 24, 
agr ar jusze — 22, socjaliści — 8, komuni
ści — 6, demokraci — 2.

Berlin, 25 października. (PAT.). Na 
wniosek rady ministrów, prezydent Rzeszy 
zniósł istniejące dotychczas od 28 lutego 
b r. postanowienia o stanie wyjątkowym, 
Tem samem zniesiony został szereg zapro
wadzonych wówczas ograniczeń prasy oraz 
ograniczeń praw co do zgromadzeń i sto
warzyszeń.

M  sitMnii ei 9 pslKii.
Rzym, 25 października. (PAT.). Opo

zycja postanowiła wstrzymać się od wzię
cia udziału w obradach parlamentu, przy- 
czem ma być ogłoszona odezwa, tłumaczą
ca konieczność zajętego stanowiska.

Trzpi Śii S 13® (?).
Birmingham, 25 października. (PAT). 

Wczoraj wieczorem dało się tu odczuć lek
kie trzęsienie ziemi. Ofiar w ludziach nie 
było.
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S k le p y  
f a b r y c z n e  

N o w  jr * Ś w  ł « r  41, 
Królewska 27.

K a ż d y

pin niiliii
wystawę drobiu, 

gołębi i psów
w flsiitii 26,27 i 29 paźiiirta i i
w Warszawie, w Dolinie Szwajcar

skiej, ul. Szopena 3.
W  czasie Wystawy odbędą się p o k a z y  
p s ó w  p o lic y jn y c h  i lo t y  g o łą b i p o c z 

t o w y c h .
Szczegóły w katalogu Wystawy.

W Y S T A W A
„Kościuszko w Ameryce"

P la c  S t a s z i c a  — N ow y  Ś w ia t  74
c z y n n a  d z i ś  

od godz. 10 ra n o  do  2 pp. i od 5 pp. do  10 w .

Ruch robotniczy
Z  żyda

W arszaw sk i O kręgow y K om ite t R obo tn i
czy  P. P. S. w zyw a T ow arzyszy  zo rganizow a
nych  w  K o m ite tach  D zieln icow ych o raz w  
Z w iązkach  zaw odow ych o dek laro w an ie  sum 
z w łasnych  funduszów  na Dom  Ludow y w 
W arszaw ie.

W arsz. O kręg . K om . R ob. P. P . S.

Z W Y D ZIA ŁU  K O BIEC EG O .
K onferencja m iędzydzie ln icow a to w arz y 

szek , zorganizow anych  w  p a rtji odbędzie  się 
w  n iedzie lę , 26 b. m. o  gods. 3 pp . w  sali O. 
K, R., A l. Je rozo lim sk ie  6 I. p . P o rz ąd e k  o- 
b rad : 1) S p raw ozdan ie  z dzia ła lnośc i W a r
szaw skiego  W y d zia łu  za czas od 1 s ie rp n ia  do 
25 październ ika .

2) S praw ozdan ie  kasow e.
3) S p raw a  D om u Ludow ego w  W arsza

w ie.
4) S p raw y  organizacyjne.
5) A kcja  w  sp raw ie  d rożyzny  i bez ro b o 

cia.
6) W olne  w nioski. 

W s tęp  dla to w arzy szek  party jnych  i w p ro 
w adzonych  gości.

O  najliczniejszy  udział p rosi
W arsz. W ydzia ł K obiecy P . P . S.

Konferencja Okręgu Warszawa - Podmiejska,
Odbędzie się dn. 26 października w niedzielę o 
godz 10.30 w lokalu Warszawskiego 0 .  K. R. P. 
P. S. Aleje Jerozolimskie 6. Na porządku dzien
nym: 1) Wybory O K. R., 2) Sytuacja polityczna: 
a) wewnętrzna, b) zagraniczna, 3) Wolne wnioski

Wszyscy delegaci na Konferencję z dn 5-go 
b  m. zachowują swoje mandaty. Organizacje niec- 
becne na tej konferencji, obowiązane są przysłać 
przedstawicieli, zaopatrzonych w mandaty., wy
stawione przez Komitety Dzielnicowe.

Egzekutywa OKR. PPS. 
Warsaafwa-Podmiejskal.

• W niedzielę, dn. 26 b. m.
Dzielnica Śródmiejska PPS. o godz. 10 rano w 

sali O K R .  Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się o- 
gńlne zebranie członków dzielnicy, na którcm re
ferat polityczny wygłosi tow. T. Szpotański. Na 
porządku obrad sprawy następujące: Ij Sytuacja 
polityczna, 2) Sprawy organizacyjne, 3) Dom Ludo
wy. 4) Wybory dopełniające do komitetu dzielni
cowego.

W poniedziałek dn. 27 b. m.
Okręgowy Komitet Robotniczy PPS. o godz. 

7 w lokalu 0  K. R. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się posiedzenie Okręgowego Komitetu Robotni
czego P. P. S.

W e wtorek dn. 28 b. m.

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 6 popoł. 
w lokalu OKR.. Al. Jerozolimskie 6. odbędzie się 
zebranie komitetu dzielnicowego tramwajowej or
ganizacji 'PPS.

Dzielnica Wcla-Czyste — o godz 7 w w lo
kalu Wolska 44, odbędzie eię ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp, posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godiz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi
tetu dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska — o godz 7 w w lo
kalu Czerniakowska Nr 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40. odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy

Ruch zawodowy
K O M U N IK A T ZW. ZA W . ROB. ROLNYCH 

do oddziałów  b. K ongresów ki.
Dn. 25 b. m ustalono cenę kw in ta la  ży ta 

dla w yp ła t robo tn ików  dniów kow ych na 23
zło te , o raz w ynagrodzen ie za dzicó p racy  dla 
kat. 1 w  grupie 1 — 60; 2 — 52; 3 — 48; 4 —

5 — 44; 6 — 40; 7 — ; 8 — 36; 9 —

32; 10 —  32; 11 —  32; 12 —  28; 13 —  26; 14—  
24; 15 —  20; 16 —  14; 17 —  12.

D la k a t. II w  g rupie 1 —  101; 2 — 81;
3 _  81; 4 — 72; 5 —  66; 6 —  60; 7 —  48;
8 —  5 4 ;  9 —  62; 10 —  54; 11 —  48; 12 —  42;
13 —  40; 14 —  52; 15 —  32; 16 —  20; 17 —  21.

D la k a t. III w  g rupie 1 —  141; 2 —  105;
3 _  95; 4 —  97; 5 —  89; 6 —  81; 7 —  81;
8 _  72; 9 —  91; 10 —  82; 11 —  64; 12 —  56;
13 —  54; 14 —  81; 15 —  78; 16 —  30; 17 — 
30.

Z arząd  G ł. Zw. Zaw . R ob. R oi. 
R zp litej Polskiej.

Z Warsz. Rady Zw, Zaw. We wtorek, dn. 28 
b. m., punktualnie o godz. 10 rano, w lokalu przy 
ul. Kredytowej 3, odbędzie się posiedzenie prezy- 
djun: W arszawskiej Rady Z w. Zaw.

Sekrcta.rjat Rady prosi o konieczne przybycie 
tow. tow. posła Gardeckiego, Podniesińskiego, 
Prejsa, Ulickiego i Krupę.

Zw. Prac. Inst. U iyt. Publ. w Polsce. Oddział 
W arszawa II (miejscy). Dziś, t. j. w niedzielę, o g.
4 popoł. w lokalu Związku, odbędzie się Ogólne 
Zebranie pracowników Wydz. IX-go Kultury i 0 -  
światy.

Wc wtorek, dn. 28.X r. b. o godz. 7 wiecz. od
będzie się posiedzenie Zarządu Związku Oddziału 
W arszawa II (miejscy).

Ze Zw. Włóknistego. Dziś, o godz. 10 rano, 
odbędzie się zebranie wszystkich robotników z fa
bryk firankowych i koronkowych, w lokalu Związ
ku, Wolska 54. Obeciość wszystkich konieczna. 
Sprawy ważne.

Baczność, Pracownicy Handlowi, Branży Me
talowej! W poniedziałek, dn. 27 b. ci., o godz. 8 
wiecz., odbędzie się w lokalu Związku Zaw. P ra
cowników Handlowych i Biurowych (Zielna 25) 
Walne Zebranie Sekcji Metalowej. Na porządku 
dziennym; Sytuacja ekonomiczna pracowników. 
Uprasza się o liczne przybycie.

Odczyt o syndyfcalizmie wygłosi tow Jan S tra
szewski w niedzielę, 26 b. m , o godz. 11 rano, w 
lokalu Związku Rob. Drzewnych, Chłodna 10 Po 
odczycie dyskusja Wstęp wolny,

Roch kisłŁ-oSwIafcowy,
OD CZY T O ZA B EZPIEC ZEN IU  OD BEZRO 

BO CIA .
Dn. 29 b. m. w  środę, o godz. 8 -wiecz. -w 

Zw iązku  H andlow ców , odbędzie się odczy t na 
pow yższy  tem at tow . posła  B ronisław a Zie- 
m ięckiego, cz łonka G ł. Z arządu  F unduszu  u- 
bezp ieczeniow ego.

T. U. R. 
Zjazd T. U. R. dn. 1 i 2 listopada b. r.

Przybywający na Zjazd delegaci i goście o- 
trzymywać będą informacje: w piętek, dn. 31.X, 
od godz. 5-ej do wiecz, w Sekretariacie Ge
neralnym T. U. R. (W arecka 7), od godz. 7-ej do 
9-ej wiecz., na zebraniu wntępnem w sali Kasyna 
Gazowni, ul. Ludna 10; a w sobotę, du. t.Xl, od 
godz. 9 14 T- w tymże Kasynie.

Zarząd Główny T. U R. wzywa Oddziały do 
jaknajliczniejszego udziału w Zjeżdzie.

W e w to re k  dn. 28 b. m.
O godz. 7 w  lokalu  OKR., Al. Je ro z o lim 

skie 6 , odbędzie  się odczyt (zorganizow any 
przez T. U- R )  t ° w T. S zpotańsk iego  n. t. 
„G ruzja i jej w alk i o n iepodleg łość" K om ite t 
Pocztow ej Org. P  P- S. prosi o liczne p rz y b y 
cie członków  n a  pow yższy odczyt.

Posiedzen ie  Z arządu  G łów nego T . U . R.
W e w to rek , dn. 28 b. m. o godz 19-ej 

odbędzie się w Sejm ie, w  lokalu  Z. P. P S. z e 
b ran ie  Z arządu  G łów nego 1 • U. R- Na p o 
rządku  dziennym  spraw a w alnego zgrom adze
nia T. U R. O becność w szystk ich  członków  za 
rząd u  obow iązkow a.

K om isja R ew . G ł. Z arządu  T . U. R<
Kom isja R ew izyjna G łów nego Z arządu  T. 

IJ. R zb ierze się na posiedzenie w p on iedzia
łek  27 b. m. o godz. 7 w iecz w se k re ta rja c ie  
gen. T U R., W areck a  7 p. I Tow  tow .: 
G liszczyńska, K olebski, Luksem burg, T or i 
Ż erkow ski — sa o roszen i o przvbvcie.

C T R B
Ostatnia n ie d z ie la  praorarai  p i ź i z w r i i i t a s f l -

DZIS 2 p r z e d s t a w i e n i a
o  4  i 8 .S 5  w i e c e ,  w obu wielki pro

gram październikowy 
O godz. 4-eJ dzieci płacą połowę.

C en y o d  I-g o  d o  10-o lu  z ł.

N A  RATY"'
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  k o s t iu m y ,  
p a lta  p lu s z o w e  oraz u b io r y  m ę s k ie .

i. „GOLDHAFT”
N ow olip ie  $ 0  m . 8 ,  front II piętro.

Hematogen-Lek
leczy b ł ę d n i c ę

m a f o k r w i s t o ś ś
s k r o f u ł y ,  n e r w y

wzm acnia siły , p o b r iz a  a p i t r t
d la  d o r o s ł y c h  i d z ie c i .

Żądać fabryki „L  E  K“.

Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej.
Sekretarjat Z. P. M. S. komunikuje, iż towarzysze, 
którzy nie zgłoszą swego akcesu do jednej z ist
niejących sekcji do dn. 1 listopada, przestaną być 
uważani za członków organizacji.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz
nej. Od dnia 28 b. m. począwszy, uruchomiony 
będzie przy ul. Jerozolimskiej 6, I p. str, le .va, 
Sekretariat Związku, który m. in przyjmować bę
dzie zapisy nowych członków.

Sekretariat czynny będzie we wtorki, czwart
ki i soboty od 7 — 8 wiecz.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 
wszedł w porozumienie z Zarządem Kasy Chorych 
w sprawie zorganizowania w „Helen o wie’* Kolonji 
Letnich na 3 okresy dla 300 — 450 dzieci robotni
czych. Wydział Robotniczy zarezerwował 15—20 
miejsc dla anemicznych dzieci, członków Kasy 
Chorych. Lekarz naczelny Kasy Chorych, dr. Gró
decki, w dn 23 b m. zwiedził „Helenów", w celu 
zapoznania się z warunkami zdrowotnemi i urzą
dzeniem Zakładu.

Wycieczki T. U. R.
Zbiory Muzeum Narodowego i Muzeum Woj

ska, mieszczące się przy uł. Podwale 15, należą do 
najbogatszych w Polsce. Chcąc udostępnić ich 
zwiedzenie najszerszym masom robotniczym, Od
dział Warszawski T. U R. urządzać będzie stale, 
co miesiąc, wycieczki do poszczególnych działów 
Muzeum.

W niedzielę, dnia 26 października, odbędzie 
się wycieczka do dziąłu sztuki zdobniczej. Bilety 
w cenie 60 gr. (dla członków T. U. R 40 gr.) na
bywać można w sekretarjacie T. U. R,, Jerozolim
skie 6, codziennie 5 — 7 Zbiórka o g 10.30 przed 
bramą Muzeum Narodowego, Podwale 15,

Aajiafisij Mi w  Waisowi!
T ea tr im. WoiciB&ba BognsławsM sgo.

s*

D z iś  i c o d z ie n n ie
W. SHflKESPEfiRfl

Opowieść Zimowa ««

W soboty o godz. 4-ej pp. i w niedziele o 
12 w poł. widowiska taneczne zespołu 

J. C ie p liń s k ie g o .
Związki zawodowo-pracownicze, zrzeszenia, 
stowarzyszenia, uczelnie, wojsko i wyciecz
ki mogą korzystać z 40% ustępstwa po po

rozumieniu się z sekreta-jatem  teatru 
(telef 174 01).

T E A T R  P R A S K I .
N ie d z ie la  d n ia  2 6 , 27  i 2 8

i item 5 ■*-trylogji H. Sienkiewicza.

Prowincja,
KOZIENICE.
(Kor. własna)

W dn. 19 b. m. odbył się w Kozienicach wiec 
sprawozdawczy tow. posła Pączka. W wypełnio
nej sali Straży Ogniowej, mieszczącej około 200 
osób, zagaił wiec przewodniczący Pow. Komitetu 
w Kozienicach tow. Trybulski, poczem przema
wiał wyczerpująco tow. pos. Pączek.

Słuchacze z natężeniem słuchali rzeczowego 
przemówienia tow. posła, który uzasadniał, że kla
sa pracująca, nie może pozwolić sobie pod żad
nym pozorem na eksperymenty komunistyczno-fa- 
szystowskie.

Nie podobało się to miejscowym domorosłym 
komunistom i zaczęli przeszkadzać tow, posłowi 
przy końcu jego przemówienia, posyłając mu na 
kartkach różne bezsensowne zapytania. Komuni
ści otrzymali za to doskonałą odprawę od tow. 
Pączka.

Przemawiał jeszcze tow. Trybulski, który ró
wnież ostro napiętnował wybryki komunistyczne.

Przy szczelnie wypełnionej sali przemawiali tf,w’ 
tow. poseł Z. Gardecki i tow. Luksemburg.

Dnia 23 b. m. odbył się wiec przedwyborczy 
do Rady pow. Kasy Chorych, na którym przewo
dniczył tow. Chlebosz. Referaty o U b e z p i e c z e n i a c h  

Społecznych i Wyborach do Rady Kasy Chorych, 
wygłosili tow. tow. posłowie Z. Gardecki i A- 
Szczerkowski.

Zebrani, w liczbie około 1200 osób, w skup'e* 
niu wysłuchali przemówień tow. posłów, wyraża
jąc swoje uznanie hucznemi oklaskami.

Poważny nastrój wiecu zakłócić chcieli tak 
zw. N. 'P. S , oraz chadecy, lecz otrzymali odpo
wiednią odprawę.

Na zakończenie tow. Chlebosz omówił miej
scowe stosunki, piętnując fałszywe t demagogicz
ne stanowisko chadeków i N,. P. S. w spraw'* 
wyborów do Kasy Chorych.

WĄBRZEŹNO (Pomorze).
(Korespondencja własna).

Dn. 19 b. m odbył się tu wiec PPS., przy u- 
dziale około 1000 ludzi Po obszernym referan* 
tow posła Uziembly, przewodniczący wiecu, toW- 
Abramowicz, wzywał kilkakrotnie obecnych n* 
sali zwolenników Chjeno-Piasta do przemawiam®- 
żaden jednak nie zabrał głosu. Ukrył się rów
nież wstydliwie wydelegowany na wiec przez NPR 
p Przybyszewski

-Po jednogłośnem przyjęciu rezolucji, wyraża
jącej pełne zaufanie PPS i zobowiązującej obec
nych do szerzenia idei socjalistycznej, z a k o ń c z o n o  
wiec grzmiącymi okrzykami tysiącznego tłumu n* 
cześć PPS., sprawy robotniczej i socjalizmu

W tym samym czasie zwołany był do innego 
lokalu wiec piastowców, szumnie reklamowany za
powiedziami o udziale w wiecu posłów i m in is t ró w '  

witosowyoli Goście jednak nie przyjechali, a oko
ło 50  zebranych osób po godzinnych n a r a d a c h ,  

rozeszło się do domów.

Rozmaitości.
Podziemne ulice w Ameryce.

Ruch uliczny wielkich miast amerykańskich 
przybiera tak olbrzymie rozmiary, że np. w Chi
cago (Czikago) w Stanach Zjednoczonych projek
tuje się przeprowadzenie ulic podziemnych, które- 
by służyły wyłącznic do ruchu ciężarowego. Pro
jekt przewiduje budowę uarazie jednej ulicy pod
ziemnej, o charakterze szosy, której ŚTodek byłby 
przeznaczony dla samochodów ciężarowych, a P° 
prawej i lewej stronie kursowałyby wozy zaprzę
gowe Ulica (a raczej tunel) miałaby 2 kim. dłu
gości, koszt jej budowy wyniósłby 22 miljony do
larów, ale przyniosłaby ok 4 milionów o s z c z ę d 
ności rocznie wskutek szybszego transportu

Z KALISZA
(Kor. własna)

Dnia 19 b. m. odbył się w Klubie Robotni
czym. zwełany przez miejscową Radę Zw. Zaw. i 
P. P. S., wiec przedwyborczy, do Rady pow. Kasy 
Chorych. Przewodniczy! tow. W. Wojciechowski.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y .

(według danych Państwowego Inst. Meteorolog)

W dniu wczorajszym w Polsce panowała pogo
da jasna i chłodna, z przymrozkami nocnemi. Tem
peratura w nocy spadła wszędzie poniżej 0°. Po
dobny stan pogody panował i w Niemczech

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj ^  
Warszawie 8°,2. najniższa — 1°,3 W Zakopane® 
rano było pogodnie przy temperaturze — 3°, na1" 
msza nocą — 6°, najwyższą onegdaj +  3°

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dr'" 
siejszym: najpierw jeszcze dość pogodnie, ran® 
mglisto, cieplej (przymrozki tylko gdzieniegdzie)' 
potem wzrost zachmurzenia, zwłaszcza na p o ł u d n i e -  
zachodzie kraju, wiatry z południowego-wschodu 
i wschodu.

Sąd konkursowy, powołany do oceny prac, 
nadesłanych nadzwyczajnemu komisarzowi oszczę
dnościowemu z dziedziny reformy biurowości, ka- 
sowości i organizacji władz, zamierza myśli, poru
szone w niektórych pracach, przekazać właściwy® 
władzom do skorzystania z nich przy przeprowa
dzanej obecnie reformie pewnych gałęzi administra
cji państwowej. Wobec powyższego Sąd konkurso
wy wzywa tych autorów, którzy nie zgadzają si? 
na przekazanie ich prac właściwym urzędom, bąd* 
też na ujawnienie ich nazwisk po rozstrzygnięci® 
konkursu, — o zgłoszenie w terminie do 5 listopa
da b. r. pod adresem nadzwyczajnego komisarz® 
oszczędnościowego sprzeciwu: 1) co do ewentual
nego zużytkowania ich pracy przez właścrwy urząd< 
2) co do ujawnienia nazwiska. Sprzeciw wini*0 
być podpisany godłem, którem została opatrzon® 
praca konkursowa.

Z T-wa „Bratniej Pomocy" stud, W. W P;
Towarzystwo „Bratniej Pomocy' stud. Wolm* 
Wszechnicy Polskiej wzywa swych członków 
zgłaszania swej współpracy w „Tygodniu Akade
mika". Zaznacza się. iż prawo korzystania 
świadczeń T-wa „Bratniej Pomocy" przysługuj 
tylko tym studentom, którzy wykażą się spełn"-' 
niem obowiązku pracy w „Tygodniu Akademik® 
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje codz:1'®' 
nie w godz między 6 — 7 wiecz. w „Bratniej P°~ 
mocy" (Śniadeckich 8) Komisarz do spraw ,,Tygc' 
dnia Akademika* .

W ystawa art. malarza W i t o l d a  G o ł ę b i o w s k i ® '  

go. W dn 2 listopada w salonie Lewickiego ( ^ af 
s z a l k o w s k a  69) nastąpi otwarcie wystawy obr® 
zów artysty malarza. Witolda Gołębiowskiego

Etatvstyka ludności m, Warszawy. W tygoC*' 
niu sprawozdawczym (od 12—18 października) ®e 
tryk urodzenia spisano 424, czyli o 123 więcej. 0 
w tygodniu poprzednim, w tern. chłopców * 
dziewcząt 189. żydów 46. dzieci n i e ś l u b n y c h

Aktów ślubu spisano 180, czyli o 3 więcei* 
niż w tyg. poprz.; w tern u żydów 12.
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Skonów wśród ludności miejscowej, ber przy- 
^ych, zarejestrowano 248, czyli o 5 więcej, niż 

poprz.; w tej liczbie mężczyzn 129, kobiet 
żydów 57.

Wypadków chorób zakaźnych zarejestrowano: 
^*ród ludności miejscowej 21Z wśród przyjezdnych 
* razem 230, czyli o 2 mniej, niż w tyg. popiz., 

** żem; płonicy 104, duru brzusznego 447, róży 32, 
Czerwonki J4_ błonicy (z dławcem) 10, odry 7, go- 
r4czki połogowej 5, krztuśca 4, drętwicy 3, zimni- 

> Srypy po 2.

Harc. klub 3port. „Varsoyia”, pragnąc przyczy- 
***6 się do zbliżenia klubów na terenie towarzy
skim, organizuje wieczory taneczne w lokalu kasy- 
°a urzędników państwowych przy ul. Senatorskiej 
***• 15. Pierwszy wieczorek odbędzie się we wto- 

28 b. m. o godz. 9 wiecz. Wejście wyłącznie za 
^Proszeniam i które można otrzymać u gospoda
rz* W. R. Danielewicza, Wł. Buchnera i innych.

Połmja Amerykańska, dla młodzieży akade- 
•dcldej yr Polsce. Komitet pomocy młodzieży 
®zlrolnej w Polsce w  Detroit, St. Zjedn. Ameryki 
, ®«>., który postawił sobie za cel ufundowanie 
i^dnego domu dla młodzieży akademickiej w War- 

przesłał do Polski część zebranych sum, 
Mianowicie 8,000 doi, na zakup materjałów.

Centralny Komitet Akademicki a  opłaty. W
Prawach, dotyczących podwyższenia opłat za stu- 
,a« zwracać się należy do Sekretarza Gen. C.K .A , 
‘a0~ Sieroszewskiego, Marszałkowska 33, IV p., 

c°dziennie od 3 — 4 popoł.

żebr a n ia  i  o d czyty .
2-gi odczyt Boy‘a. Dziś w sali Towarzystwa 

'gienicznego, Karowa 31 o godz. 8-ej wiecz. od- 
?dzie się odczyt B oya Żeleńskiego p. t. „O ko- 

<lłedji ludzkiej i o kobiecie 30-letnicj i ich stwór
cy • Bilety do godz. 2-ej u Chodowieckiego, Krs- 

°Wskie-Przedmieście 9, a od godz. 2-ej popoł. w 
asie Towarzystwa Higienicznego.

Warszawskie Torw. Psycbo-Fizyczne urządza 
o o godz. 8 wiecz. w lokalu cechu cukiemi- 

Nowy Świat 41, zwykłe swe dwutygodniowe 
*®branie poniedziałkowe dla członków i gości z re-

fotr,
kó1

bratem p. St. Rzewuskiego o „zdemaskowaniu me
blom".

j  2  Tow. Ekonomistów i Statystyków Polskich. 
9tro o godz. 8 m. 30 wiecz. w lokalu Towarzy- 

(Jasna 19) odbędzie się walne zebranie człon- 
na klórem dane będzie sprawozdanie z dzie

ln o ś c i  Tow. za rok ubiegły, oraz odbędą się wy- 
°ry członków do Rady. Następnie dr. Zoija Da- 

s*Vńska-Golióska wygłosi sprawozdanie z Kongre-
8u Polityki społecznej,

A D K I .
Poparzenie matki i dziecka. W domu Nr. 36 

ul. Twardej, córka krawca 7-letnia Fajga 
to srteirtówna, szukając przy świecy śrubki od 
vję upadła, przyczem od świecy zapaliły jej 
k a ^  świeżo umyte w nafcie. Na krzyk dziec- 

Odbiegła matka 32-lctnia Chana, która ręka- 
ugasiła palące się włosy. Obydwie poparzone 

11 rŁono w ambulatorjum Pogotowia.

. . .  Z ginięcie dziecka z koniem i wozem. W po-
U Miłosny zaginął 6-leini Jan  Trojanek, który 

j . c na wozie wraz z towarem do Warszawy.
aSmięcie nastąpiło w czasie, gdy ojciec chłopca 

*  ^r°dze oddalił się na chwilę.

p rzy taycin okien. Przy ul. Bednarskie? Nr. 10 
® czas mycia okien, spadła z wysokości 1 piętra 
■letnia Julja Namińska, praczka (Furmaóska Nr. 
<• Lekarz Pogotowia stwierdził złamanie kości 

Prawego podudzia i przewiózł poszwankowanego 
szpitala św. Rocha.

W ypadek eamochodowy. Przed domem Nr. 
*1 przy ul. Marszałkowskiej samochód najechał 

®a przechodzącego przez jezdnię 53-letniego Jana 
Ipińskiego, zeccra (Nowowiejska Nr. 19). Lekarz 
°£otowia stwierdził złamanie lewego uda oraz 

r*c7 tłuczone górnej wargi i, po udzieleniu potno- 
^3 Przewiózł poszwankowanego do szpitala św.
Eocha.

Upadek z dachu. W domu Nr. 7 przy ul, So
wińskiego spadł z dachu wyrobnik, 66-Ietni Wa- 
*»ly Pietrzak, (Redutowa Nr. 1). Lekarz Pogo- 
'"■<* stwierdził potiuczenie kręgosłupa oraz po- 

r*-ż«Bie dolnych kończyn i przewiózł poszwanko-

Własnej wytwórczości, gotowe I na zamówienia:

ubrania męskie, 
okrycia damskie

o * Chustki,
Płótna białe, Pledy, 

Towary wełniane i bawełniane, 
Płaszcze nieprzemakalne męskie i damskie.

Towarzystwo Popierania Wytwórczości Polskiej
T-wo „ O R I O N ” (oficerow ie  rezerw y, inwalidzi, ochotnicy)

Centrala: a l .  J e r o z o l i m s k i e  N: 4 3  (przy Poznańskiej) 
O d d z ia ł: ul. S e n a t o r s k a  Ns 9  (przy Miodowej)

Popierajcie w y tw ó rczo ść  1 handel inw alidów  i rezerw istów .

wanego w stanic ciężkim do szpitala żydowskiego 
na Czystem.

Ustalenie osobistości. Ustalono, żc kobieta 
niewiadomego nazwiska, lat około 50, która na 
cmentarza Powązkowskim dostała krwotoku płuc
nego oraz ataku sercowego i zmarła w szpitalu 
Wolskim, nazywa się Stanisława Kornaszewska 
(Nowomiejska 9).

Rozbicie kasy ogniotrwałej. Nocy ubiegłej, 
przez wejście od strony podwórza, zamknięte tyl
ko na zatrzask, dostali się złodzieje do biura tow 
akc, „Warszawskiego Laboratorium Oheiuiozne- 
go“ przy ul. Złotej nr. 61, gdzie w  gabinecie dy
rektora dr, Karola Majewskiego rozbili kasę og
niotrwałą, zabierając z niej łup w postaci 2 000 
zł, Kasiarze, sądząc z  braku śladów na kasie, pra
cowali w  rękawiczkach. Początkowo zamierzali 
oni przeciąć frontową ścianę w kasie, robiąc je
den niewielki otwór, lecz potem przecięli boczną 
lewą ścianę, zaś w wewnętrznej ścianie zrobiE 
cztery otwory Cala podłoga w gabinecie zarzu
cona jest akcjami wspomnianego towarzystwa, 
których kasiarze nic zabraE.

Zaznaczyć należy, ie  wczoraj inkasent miał 
przynieść z banku około 15.000 zł., przeznaczo
nych na dzisiejszą wypłatę, lecz gotówki z banku 
nie otrzymał W tymże biurze w buchalterii znaj
duje się druga kasa nieco mniejsza, lecz kasiarze 
jej nie tknęli, wiedząc zapewne, ie  zawiera ona 
książki fmchalteryjae Kasiarze wyszli fronto vem 
■wejściem na ulicę.

Uwieziecie zkitiziei irieflBcmacawych. W  związ
ku z jutrzejszym pogrzebem zwłok ć p. Henryka 
Sienkiewicza i spodziewanym wielkim napływem 
publiczności, policja i władze śledcze otrzymały 
polecenie od władz prokuratorskich, aby na wspo
mniany dzień uwięzić wszystkich znanych złodz.e- 
jów kieszonkowych. Nastąpiło to nocy ubiegłej. 
W obrębie jednego tylko 2-go komisariatu uwię
ziono 33 złodziejów; w  całej Warszawie zatrzyma
no ich około 400.

rozboju. Pan Prezydent Rzeczypospolitej prośby
tej nie uwzględnił, wobec czego wyrok na Sawic
kim wykonano.

Z  s ą d ó w ,
SĄD DORAŹNY.

(PAT.) Dnia 22 b. m. Sąd doraźny w Białym
stoku skazał mieszkióca wsi Zarzeczany Juljana 
Sawickiego na karę śmierci przez rozstrzelanie za 
to, te  w nocy na dzień 1 października b. r., wraz 
z innym, dotychczas niewykrytym sprawcą, na 
drodze publicznej z W ołkowyska do Białegostoku 
dokonał zbrojnego napada na przejeżdżających 
drogą tą  Lejzora Leśnika i Żołdę Berkowicza, 
przyczem wystrzelił z  rewolweru tak, iż wskutek 
strzału tego został zabity jeden z jadących: Lejzor 
Leśnik. Sprawcy, nie dokonawszy rabunku, zbie
gli. Sawicki do zbrodni tej przyznał się, a ponad
to ustalono, ie  uczestniczył tak ie  w napadzie ban
dyckim w pow. Wołkowyskim, Obrona wniosła 
prośbę o ułaskawienie, uzasadniając ją tem, że 
Sawicki rozboju faktycznie nie dokonał i w danym 
wypadku zachodzi jedynie usiłowanie dokonania

T e a t r  i  m u z y k a .
Teatr Narodowy. Dziś „świeczka zgasła11 i 

„Dożywocie11, Ju tro  „M azepa11.
Teatr Wielki. Dziś „Halka11.. Przed rozpo

częciem przedstawienia wszyscy artyści, w stro
jach narodowych, wykonają hymn narodowy, po
cztem przemówi p. Ignacy Dygas. Następnie chór 
wykona pieśń Moniuszki „Wznoś się duszo1*, a na 
zakończenie orkiestra odegra „lElegję1' Wielhor- 
skiego, poświęconą pamięci Sienkiewicza.

Teatr Letni. Dziś „Skandal".
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Cyrana 

de Bergerac1'.
Teatr Mały. Codziennie „Szofer Archibald’*. 
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Opo

wieść zimowa1'
Teatr Nowości. „Hrabina M ario "
Teatr Praski. Dziś o godz. 4% popoł„ po ce

nach zniżonych „Wykradzenie 10-ciu więźniów z 
Pawiaka”; wieczorem, dla uczczenia pamięci Hen
ryka Sienkiewicza, dana będzie przeróbka powie
ści „Ogniem i Mieczem1', Słowo wstępne wypo
wie H Miecryński,

Teatr ‘Popularny. Dziś 2 razy (o godz. 4 popoł. 
i o godz. 8 wiecz.) krotochwila „Zawiadowca11 

Teatr im. Fredry, Dziś wieez, „Czyja wina*1 
Sienkiewicza i „Okrężne Korzeniowskiego. O g. 
12 premjera bajki p t. „Czarodziejska fujarka1' ?o- 
razińskiej; o .godz. 4 popoł. „Wesele Fonsia" 

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie II program. 
Teatr Stańczyk. W krótce otwarcie 
Z Filhatmonji. Dzisiejszy poranęk poświęcony 

będzie Mendelsohnowi i Lisztowi. Sohstką będzie 
pianistka, p. Marja Mirska. O rkiestrą dyryguje p 
Ozimiński.

Dzisiejszy popołudniowy koncert symfoniczny, 
z powodu uroczystości pogrzebowych Sienkiewi
cza, rozpocznie się o godz. 4 m. 30 popoł.. W kon
cercie weźmie udział skrzypek, Henryk M arteau 
i odegra eymfonję hiszpańską Lalo W części or
kiestrowej, między innemi, „Romeo i Julja11 Czaj
kowskiego iPrzed rozpoczęciem programu kon
certowego, w celu uczczenia pamięci Sienkiewi
cza, odegrany będzie marsz żałobny Szopena Dy
ryguje G. Fitelberg.

Wieczór tańca Haliny Szmolcówny, który od
będzie się we wtorek, zawiera w programie sze
reg bardzo ciekawych produkcji choreograficznych. 

Teatr, a organizacje pracownicze. W dniach 
27, 28 i 29 b. m. t. j. w najbliższy poniedziałek, 
w torek i środę w gmachu teatru Bogusławskiego, 
odbywać się będą konferencje kierownictwa tego 
teatru  z przedstawicielami pracowniczych orga
nizacji zawodowych. Na konferencje te proszeni 
są wszyscy przedstawiciele tych organizacji, k tó
rzy, prócz zawiadomienia na tej drodze, otrzyma
ją specjalne zaproszenia.

Odłożenie koncertu Gtnzićskiej. Wyznaczony
na sobotę, 25 b. m. wieczór pieśni Janiny Gluziń- 
skiej odłożony zostaje, z powodu uroczystości 
Sienkiewiczowskich, do dn. 3 listopada (poniedzia
łek). Bilety nabyte na dziań 25 b. m. ważne są na 
3JU.

Instytut Reduty. Kierownictwo Reduty poda
je do wiadomości, że zgłoszenia kandydatów do 
Instytutu Reduty przyjmuje się codziennie, nie wy
łączając niedzieli, w godz. od 11—2 i 5—7 w sa
lach redutowych (wejście dawne przy cukierni Sc- 
madeniego) — tel. 93-30. Egzaminy wstępne roz
poczną się we wtorek, dn. 28 b. m.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
WODEWIL, — „Złoty młodzieniec11.

„Złoty młodzieniec'1, wpadłszy w sidła intry-
gantki, traci ochotę do życia i wpada w pesymizm, 
doprowadzający go do zamiarów samobójczych. 
Ratuje go przyjaciel, który, podsunąwszy mu swą 
siostrzenicę, doprowadza młodego człowieka do 
równowagi duchowej i odczucia, że „jednak życie 
jest piękne1’.

Sam tem at jest niewyszukany, ale ujęto go tak 
zgrabnie, z taką dozą sentymentu i takicm wyczu
ciem ekranowych efektów, te  widz może się do
brze bawić, mimo, że dramat składa się aż z 12-tu 
aktów.

Film odznacza się ładnymi zdjęciami, efekto
wną stroną dekoracyjną i dużą ilością wybornie 
chwyconych scenek psychologicznych. Gorzej nie
co jest ze stroną reżyserską. Wypadła ona blado 
i miejscami mocno sztucznie.

Gajdarow gra cudownie! Góruje wdziękiem i 
urokiem tylko, niestety, powtarza kreacje poprze
dnie, nie daje nic nowego. Helena Makowska, zna
na z urody, odznacza się, jak zawsze, subtelną mi
miką i dużą intuicją. Najgorzej stosunkowo wypa
dła rola partnerki Gajdarowa, której i uroda i gra 
były stanowczo niezadowalające.

Na specjalną pochwałę zasługuje wyborna ilu
stracja muzyczna. łka.

Wyśc gi konne.
Rezultaty wczorajszych wyścigów.
Gonitwa 1, dyst 2400 mtr,. (z plotami): 1) Rock 

Drill, 2) Harem, 3) Diadem w 2 m. 52 sek. o 1 dł. 
Tot. zw. 21, fr 11 i 12 zŁ

Gonitwa 2, dyst 800 mtr.: 1) Arogantka, 2) Ju 
liusz, 3) Dunaj w 50% sek. o 2 dł. T o t zw. 35, fr. 
16 i  14 zł.

Gonitwa 3, dyst. 2100 m t r : 1) Mary, 2) Benja
min, 3) Hajdamak w 2 m, 21 sek o 2dŁ Tot. zw.
22, fr. 13 i 16 zł

Gonitwa 4, dyst. 1100 mtr.: 1) Titina, 2) Ma- 
noa, 3) Im atra w  1 m. 11 sek. o 2 dł. Tot zw. 27, 
fr, 17 i 18 zł.

Gonitwa 5, dyst. 1300 mtr,: 1) Aivanti, 2) Ro- 
seńfels, 3) Pride of Bendkow w 1 m. 25% sek. o 
% dł. Tot. zw 31, fr. 13, 23 i 26 zł

Gonitwa 6, dyst. 1100 mtr.: 1) Assicut, 2) Ko
meta, 3) Tajfun w 1 im. 12 eck, o 1% dł. Tot. zw,
23, fr. 12 i 16 zł.

Gonitwa 7, dyst. 1600 mtr.: 1) Baghera, 2) Lu
kullus, 3) Mulhouse w 1 m, 44 sek o 2 dł. Tot zw. 
45, Ir. 12 i  11 zł.

Gonitwa 8, dyst. 2100 mtr.: 1) Cetyn ja, 2) Cho
cka, 3) Zerwikaptur w 2 m 20 sek. o 5 dł Tot. 
15 zł.

Następne wyścigi jutro o godz. 1 popoł.

Sport.
H. K. S. „Varstma11 — R. K. S. „Skra**.
Dziś, dn. 26 b  m., o godz. 2 popoł, na boisku 

R. K. S. „Skra1", Okopowa 43 (dojazd 19), odbędą 
się zawody piłki nożnej między „Varsovią", która 
zajmuje 4-te miejsce w mistrzostwie kl. A okręgu 
warszawskiego i  R. K, S  „Skra", której drużyna 
niemal z dnia na dzień poprawia sw ą formę.

„Połonja11 — „Legia" 4:3.
W czorajsze zawody piłki nożnej o mistrzostw® 

klasy A między „Legią" i ,Bolonią" zakończyły 
się zwycięstwem „Poieoji1' w stosunku 4 :3; przed 
przerwą stosunek bram ek był 3 :2  na korzyść 
„Polonji". Cała gra toczyła się pod znakiem hjk- 
kiej przewagi .(Polonji1'.

Warunki
najdogodniejsze

pltwa

P itira zste  sil? iitSoe
Solidne materjały

Wykończenie wytworne.W jm u H K i. g

•t r M - W

99

P o l e c a

U biory  
M ĘSKIE i DAMSKIE

Gotowe i na obstalunek
oraz FUTRA GOTOWE

oo* Vó«g^^e8’ 
t © ' *

najdogodniejsze
warunki

Hurtownia „Źródło Polskie"
**ota  6 4 .

n o w i c k i - m a k a r o w s k i

R-k P. K. O. 3255.
T eł. S35-C&.

D la  Stowarzyszeń, Steepsratyw S S k l e p ó w
polecamy: Kawę, cykorje, kakao, herbatą, korzenie, ceekelscH. landrynki, szmalee, oliwa, 
esencją octową, śledzie, mąką, kosze, ryi, makareo, mydło, farbki, krochmal, świece, zapał*

ki I t. d .
C e n y  k o n k u r e n c y j n a .  Wysyłka natychmiast własną lokomocją na inkaso bankowe, zaliczenie-kolejową;

I oocztowe.
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Palace
C h m i e l n a  9 ,  t e ł .  51-14. 

P o c z ą t e k  o  g o d z .  4 - e j  PP-
Ilustracja muz. pod batutą dyr. 

B r o n is ła w a  S z u lc a .
Passa-partout i biiety ulgowe 

nieważne.

99 czem sie nie mowi
His&orja walki dwóch pici.

• 9 9  D ram at łe z  i krwi
wybitnie sensacyjny, erotyczny 

dramat życiowy w 8 aktach 
z prologiem

Gabryel! Zapolskiej.
W rolach głównych: Jadwiga Smosarska i Kazimierz Justian.

Frania—Jadwiga Smosarska, Krajewski-Kazimierz Justian. R om anow a-W anda Siemaszkowa, Konitz-W ładysław Grabowski, Radca W olsk i-S tefan  Jaracz, 
K osz-W Iesłew  Gawlikowski. M ańka-M arja  Gorczyńska. P rysadna-M arja  Chaveau Komiwojażer-M anan Domosławskl, „Ten co płaci -L udw ik  Fr tsche. 

Gwozdecka—Marja Dulembianka. Fanna z „towarzystwa1*-Barbara  Kościeszanka, Jedna z ,.tych*‘- M a r ja  Batce-kiewic'owna, Pani z „towarzystwa - M a r j a  Gelia

Sprawozdanie
Kasy Gharych m. Warszawy za czas od dnia Ul da dnia 31.9111-1924 r.

Zestawienie ogólne frekwencji  chorych w  am bula tor jach  wedhig  specjalności  lekarzy. 

We wszystkich am buia tor jgch  udzielono porad  przez specjalistów:

W c z e r w c u w l i p c u

W clagu  
miesiąca Dziennie

Podczas
godz.
ord.

Przeć, 
na go
dzinę

W ciągu  
miesiąca

Dziennie
Podczas

godz.
ord.

Przeć.
na

godz.

internistów 28.403 1.136 4.C02 7 34.734 1.389 5.126 6
Neurologów . 3.555 142 552 6 4.794 192 700 6
Pedjatrów 15.362 614 1.796 8 14.459 578 1.901 7
Chirurgów 17.968 719 1.175 12 20.554 824 1.467 14
Ginekol. I akuszer. . . 9.287 371 1.123 8 10.622 425 1.276 8
Dermatol i wenerolog. 17.791 712 1.506 11 18.620 745 1.521 12
Okulistów 8.622 345 755 11 10.660 426 890 11
Laryngologów l otjatr. 7.703 308 789 9 8-030 321 868 9
Ortopedystów 229 9 20 11 815 33 168 4
Lek. chor. płucnych 871 35 138 6 ' 279 11 28 9
Dentystów 17.946 718 4.230 4 17.716 7C9 4.095 4
Lek. przych. ogóln. . 5.928 237 302 11 6.899 276 326 12

O g ó ł e m 133.665 5.347 6.391 8 148.184 5.927 18.368 8

Zestawienie frekwencji w Kasie Chorych m. st. Warszawy,
w sierpniu 1924 r« według podziału na dzielnice.

Udzielono po ad lekarskich vv p r z y c h o d n i a c h N a i i i  i  e ś  c i e

W d z i e l n i c y W Ciągu 
miesiąca Dziennie

Podczas
godzin
ordyn.

Na godz.
W ciągu  
miesiąca Dziennie

1 . Solec 93 • • 19.351 774 2.125 9 986 39
11. Jagiellońska 34 • • • 19.736 789 2.066 9 2.125 85
111. Mławska 6 8 • • m 12.652 506 1.647 7 1.016 41
IV. Puławska 5 . • 9 • 8.332 333 791 10 1.602 64
V. Sosnowa 4 . . • 9 9 16.887 675 2.213 7 2.235 89
VI. Żytnia 40 • • • 22.045 882 2.334 9 1.730 69
VII. Wolska 64 . • « • 8.700 348 1.138 7 1.141 46
VIII. W spólna 40 • • • 3.105 124 410 7 — . ------

V. Marszałkowska 107 a , • 9 2.051 158 639 3 _ _

1 . dentyst. • • 3.238 129 704 4 ------ —
XI. dentyst. • « • 2fc6 11 66 4 —■* —

dentyst. Marszałkowska . • • 833 64 2 3 1 3 — -

dentyst. Młynarska 10 • a • 2 950 118 653 4 _

XVI. . • 9 • 6.331 352 1.746 3 —

dentyst. Mała 14 . • 4 • 3.841 154 864 4 ----- —

X. Kaskada Dolna • 4 • 970 39 100 9 90 4
XI. Pelcowizna . • 9 • 1.465 59 162 9 181 7
XII. Grochowska 146 . • • 1.033 41 50 20 118 5

O chota—Grójecka 26 • • • 1.834 73 — •— —
Konarskiego • • • 888 36 _ _

Delwederska . • • 57 2 —— •mmmm

R a z e m e « 136.585 5.463 17.934 7 11.225 449

W gabinecie Roentgena I Elektro-terapeutycznym wykonano: fotnqrafji 117, prześwietleń 291, naświetleń
263, elektryzacji 901, naświetlań lampą fijoletowg 188. ogółem  zabiegów 1760.

Wydano przekazów do szpitali ogólnych 1276, do zakładów położniczych 129.
Pom ocniczych środków leczniczych wydano: okularów 808, pasów przepuklinowych 74, bandaży „ideal“ 14. 
Stan liczebny członków w Kasie Chorych m. Warszawy wynosił w dniu 31 sierpnia 1924 r.: członków 179,759, 

członków rodzin 217 500 razem 387,259.
Zmarło w sierpniu członków 97, członków rodzin 277,

Kasa Chorych m. Warszawy
Dyrektor (podpis nieczytelny).

EtaŁóżka żelazne
z siatkami

Smolił I
K o łd ry  w a to w e , s a t y n o w e  4 3 .7 3  

B la tsr a e e  w a iith a r o w a  z ł .  31.25 i 3 3 .7 9 . W laterzco  m e 
b lo w e  o 50 spręż. z ł .  8 5 . Łóżeczka dzlec. z siatk. bocznemi 
niklów wią-an. zł. 75. Łóżka połowę zł. 2 0 . -  127.75 szerokie ! 
długie zł. 50.—. Można zamawiać listownie Wysyłka na prowincją 
koleją lub pocztą za zaliczeniem. Polska Składnica „Dom i óport 

Aleje Jerozolimskie Ms 16.

ipmmofi!
Ze wszystkich pasożytów najbardziej dokuczliwem! są p ły  

skwy, k t ó r y c h  pozbyć się można, stosując jedyny w tym r o d z a j u  
środek-płyn „PARASITOS1*. Środek ten nietylko momentalnie z a 
bija pluskwy, ale równocześnie niszczy Ich zarodki, chroniąc w ten 
sposób od powtórnego zagnieżdżenia się ich.

r ( r « * < t e s  różni się tern od podobnego rodzaju malował" 
teściowych środków, że, prócz swoich wybitnych własności, nisz' 
czących pluskwy i ich zarodki, nie plami, nie niszczy przedm ie 
tów I nie pozostawia po sobie żadnej woni.

P a n e a i t a a  jest do nabycia we wszystkich składach aptecz
nych, #ptek*ch i składach farb.

fITSiMIE
8 „ L e o n a r a “

21 N ow y Ś w ia t  21
S M c  r t l .  n i  21.  I.5J
12 » .  „ .. 2.88 

P o r t r e t y  
w y k w i n t n i e  w y k o n n n e

M a  r a t y  
b e z  z a l i c z k iZegary

ścienne, budziki, zegarki, obrącz
ki ślubne, kolczyki I pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze
Zegarmistrz GUTMACHER,

S m o c z a  25, m i a s z k .  23 .

I v T r o z K x t T

o r y g in a ln e  a m e r y k a ń s k ie
znane ze swej dobrocf

„ f i L O B J f  1  a '0 * ’  „ M l a i i n i "
oraz P L A T E R Y

m . c u n g , Twarda 21 n. 22
__________ tel. 222-07.__________

30X40 cm. fORTRET
z fotografii kredkowy złotych 10 
pastel 15. o l e j n y  2 0 .  Artystycz
nie wykonywa I r e n a  P ł a t e k ,  

a ie n r a  13.

Do fabryhi trykotaży„GO L F“ 
p o t r z e b n i

r a y i E i  M  m M
n a  1 0 - tk i ,  n a  d o b r y c h  

w a r u n k a c h .%
Tylko pierwszorzędne siły zech
cą slą zgłosić w dni powszednie 
od 6-ej wieczorem do magazynu
przy
ul. Elektoralnej 4.

S r . mi.k a t z  ? . r : - 7.
w a n a r .  skór., niemoc płc.

IŚTfiitottJ "SSZ
wener., niemoc. Wielka 6 (róg Zło
tej), tel. 152-13, do 11 r. i 4-7'j,. w

Futra i kożuchy
Największy wybór

kożuchów dublonowych kożuszków
^ a l z / i n i i ń c l / l / . k  męskich, damskich dziecinnych, orazZBKOpianSRlCn, d li P.P. m y ś liw y c h  i s z o f e r ó w

S. J ANI E C
u | .  T r ę b a c k a  3 ™. 4 ,  i p. t c l e f .  232-57  w  W o r ą z a w i e .

Dostawa keżuehów dla instytucji wojskowych t prywatnych. Przyj
muje się wszelkie futrzane roboty.

Nie na raz sztuka.
Ktk°upr?z O b u w i e  u  a  r a i  y
w firmie „BON»TON“ M arszałkowska 34

(w podwórzu)
Ten nietylko pozostanie stałym klijentem lecz rozpowszechni wśród 
swoich i znajomych że jest to jedyne źródło nabycia trwałego i 
wykwintnego obuwia na najdogodniejszych warunkach gdyż oszczę
dzając około 35  g i \  dziennie może być stale zaopatrzonym w

trwale obuwie.

Na raty
Okrycia dam skie, ubiory m ęskie i jesionki — najtaniej 

w pracowni Złota Nr. 16, m. 29.

N a  r a t y  i  z a  g o t ó w k ę
na warunkach według możności płatnicze) klljenta wykwintne

Okrycia damskie oraz Ubiory męskie
k il A n i / 1 SC K arm aliokei 17 m . 3, t a l .  163-52. 
| V l / \ r \ l w U I 3  w bramie, 1 piętro.poleca

O r. m e i l .  U lfeiitfcraute
Chor. wener., skórne, niem. picio 
wa. Praga-Targowa 78 m. 10 przy 

Wileńskiej, 10—12 r. I 4 - 8  w.

l w i ®  K t r y  p e r  i in.

wprost Dworca j
skórne, weneryczne kosmwtyka. 
Chłodna 26, t. 99-29. od 9-11 i 3-5.

T r .  art. M s  MSTOTSM
wener. skórne, płciowe. C h ł o d n a  

2 8 ,  tel. 99-29. od 9 -1 0 ,  1 - 3  
I 5 — 8. Panie 2 — 3 1 6  — 7.

B -rz y  n o !  B frszliara i K urzman
Chor. wener. płciowe (niemoc) 
skóry. Analizy krwi (syfilis), mo
czu. 12—6. Panie 1—2. Sienna 1 

róg Marszałkowskiej_____
■ 11\ słynna szkoła kroju, szy- 
KŚn; cia, modelowania na obe
cną dobę Mistrzyni Pilniakow- 
sklej autorki najnowszej metody 
nagrodzonej zletemi medalami 
za najdoskonalszy kró' na Wszech 
światowych Wystawach Paryż 
Medjolan. Patenty c e c h o w e .  Za
pisy codziennie. Kursa dzienne 
oraz wieczorowe o d  7 do 9 ba- 
mouczek do nabycia. Jerozo
limskie 29, 1 piętro front.

Ml) hm " r i n S Ł S :
bielizny, haftu A. Wiśniewskie.1 
Niecała 12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Patenty cechowe. Za
pisy codziennie. Kończącym p o 
sady . Dla samouków podręcz
nik kroju. __________________

solidnych wybór wo* 
  bec zastoju ceny bez

konkurencyjne. Udzielam kredy
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Żórawiej.________________  „

M a s z y n y  do szycia znanej do
broci „Kasprzyckiego**. Tanio- 

Hurtowo-Detalicznle-Raty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacyF 
ne Warszawa, Marszałkowska 153. 
telefon 104-51. Filja Częstocho
wa Aleja 43. Zamawiać można 
listownie w Warszawie. _
MRP7VNV do szycia najnowszych 
niłUŁIlll systemów poleca 
„TechnostaF* Warszawa, Pi. Grzy
bowski 10, Telefon 130-67, w po
dwórzu na lewo.

l i t n l e t t i t m i  wana nauczyciel
ka metodą ułatwioną (konwer* 
sacja, korespondencja handlów*
I t. p.) przyjmuje również tlóm«‘ 
czenia. Oferty pod „E. K. £‘* “ 
Admln „Robotnika*1.________

Na fiałtf ,ub 2a 9°tó* kę irj’I1C IlUlJ szyny do szycia po>f 
ca ze składu firma Tagszer 
Chmielna 62, długoletnia g*®' 
rancja, czterdziestoletnia egzJ 
stencja. ____________

pluszowe i dywano^®
______ a robota najsolidniejsi®1
bardzo tanio na dobrych warun
kach. Zakład tap'cerski Ś to Kr« 
ska 46 w podwórzu, róg Mb' 
Szatkowskiej. ^

P m p h p i i i  a a  m a s z j a i j j ;
Nowy-Świtł 60 m. 18, lewa ot'* 
cyna parter.

Rslojcie włetjl
środek. Usuwa tuwież, siwizn*' 
wypadanie. Daje cudowny V° 
rost. Tysiące rzeczywistych °  
dezw, podziękowań. D o w ę fl7 
przy kupnie. Pakiet 2 ~lf»te. 0 
boratorjum „Świt11 Warszawa, rV> 
ża 1 a, lub „Świt“ Piękna 2?’ 
mieszkania dwanaście.
VUID u p łu r ę  największych roZ' 
Ali U miarów wstrzvmu|e skutecz
nie bandaż Btażewicza. Chmie1

I I  .:io! E n r ś j
djum Evlgny pod wpływem su 
gestjl Szy llera-Szkolnika nie® 
mylnie odgadnie Twoje imię, n* 
zwisko, wiek, kim jesteś, kin 
być możesz? Szytier-Szkolnlk ^  
kreślą charakter, zdolności, p o 
znaczenie. Doświadczenia n»® 
kowe Szyllera-Szkolnika zaszc*T 
cone protokólarni naukowych!® 
warzystw Warszawy, odezwa*1 
najwybitniejszych powaq świ* 
lekarskiego. • Warszawa,
25 mieszkania dwanaśrie, r®“ 
Marszałkowskiej. Przyjęcia: J
denasta—do siódmej w ieczór .^

iim ,
r ic rc  Pluszowe, zamszowe, v 
LiLlŁ iourowe. Suknie wein> 
ne. jedwabne, aksamitne, bluż* ' 
spódniczki, szlafroczki sukien0 ' 
bajowe. ,

* * )  T 8 T S 0 T H E , K I I Z I I I ,
Skromna i wykwintna, damsk® 
dziecięca.

* * )  SOKIEIfKi SZIECIECE „
Strojne, mundurki, palta, taitu 
ki. kurtki pensjonarskle.

n  M l I H i U .  P A L IK I f ;  
SUISE $
zon po cenach specjalnie

Emil mim >
kowska 99.

R e d ak to r  cscze la y  dr. Felika Per! Wydawca: Rada Naczelna P. P, &- R e d ak to r  odpow iedzialny: J a s  M. S arak i. O dbito  w d ru k am i „R obo tn ika", W areck*


